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Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 
o godzinie 4. popołudniu. 

Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 ir. T5 centów 
miesiecznie . . . 1 „ W = 


Z przesyłką pocztowa: 
w państwie Austrjackiom . . . 5 złr. — ct. 
ło Prus i Rzeszy niemieckiej 4 talary 15 agr. 
Szwecji i Danii . . . . 6 
Francji i Anglji . . . 

'toc 


. 23 franków 
z d 20 
| „ Belgii i Szwaji arji 


. mamie 
„ Tureji i ksiestw Ńaddun. 17 


kwartalnie 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Tylko w jednej części wczorajszego wy 
dania drukowane. 
(Biuro korespondencyjne.) 


Wiedeń 12. lipca. (Dalszy ciąg 
posiedzenia deleg ueji austr.) Minister woj- 
ny wykazuje potrzebę zorganizowania 13 
pułku artylerji, czemu Wydział sprzeci- 
wił się. 


Czerkawski przemawia za przyzwole- , 


niem rządowi potrzebnych na ten pułk 
pieniędzy. + 

Sturm podnosi wrzekome niezadowo- 
lenie w armii z powodu, iż nie można 
doczekać się ustalenia jej urządzenia, i 
krytykuje niektóre czynności reorganiza- 
cyjne jen. Kuhna. 

Minister wojny zbija całkowicie za- 
rzuty Sturma, dowodzi, iż pierwotna or- 
ganizacja mie została zmienioną, i że 
przeciwnie wzrasta w armii zadowo- 
lenie. 

Smolka mniema, iż polityczne zna- 
czenie najnowszych tak nadzwyczaj donio- 
słych wydarzeń powinno być co do bu- 
dżetu wojskowego rozstrzygającem. Wy- 
kazuje niekorzystną sytuację  Austrji 
wobec mocarstw sąsiednich, ubolewa, iż 
kanclerz państwa przedstawia stan rzeczy 
w tak różowych barwach, i czyni uwagę, 
iż pan kanclerz sam chyba nie spodzie- 
wał się może, aby jego słowa brano na 
serjo. 

W replice oświadcza hr. Beust, iż 
właśnie jego polityka pokojowa zdolną 
jest zażegnać niebezpieczeństwa, jakich o- 
hawia się dr. Smolka, i że jego wykład 
politycznej sytuacji przedstawiony jest bez 
Żadnej myśli ukrytej, całkiem na serjo, 
i że nie powinien on być inaczej pojmo- 
wanym. 

Przy głosowsniu większością 26 gło- 


sów przeciwko 25, odrzucono wniosek W=" 


tworzenia trzyuastego pułku artylerji, a 
natomiast uchwalono 28 głosami przeci- 
wko 26 przyzwolić żądane ze strony rzą- 
du 89.991 złr. na urządzenie trzynastu 
kadr przy trzynastu baterjach. 


„Wiedeń 12. lipca. (Koniec posie- 
dzenia delegacji.) Wniosek o wyznaczenie 
pieniędzy ma dostarczenie koni dla ko- 
mendantów kompanij piechoty odrzucono; 
na podwyższenie gaż pułkownikom i pod- 
pułkownikom przyzwolono. Przy tytule 1 
(Zarząd centralny) przyjęto projektowaną 
przez Czerkawskiego wyższą cyfrę, przy 
tytule 2 odrzucono zaś żądaną przez Czer- 
kawskiego wyższą cyfrę 26 głosami prze- 
ciwko 25 — przyjęto wniosek wydziału. 

Jutro dalszy ciąg obrad nad budże- 
tem wojskowym. 


Paryż 12. lipca. Hrabia Chambord 


° ą 

Oblężenie Paryża 
przez wojska pruskie w r 1870—11 
skreślona przez naocznego świadka 


(Dalszy ciąg. Zob. nr. 204) 
III 


Głośna do zbytku a znana całemu Światu 
opozycja Ciała prawodawczego we Francji, 
nazywająca siebie zwykle wobec Napoleona 
III. i większości Izby, postępową, liberalną 
i republikańską, była Źródłem, z którego 
wypłynął rząd obrony narodowej, — stała 
się materjałem, z którego utworzyła Się 
władza z wrześniowej republiki francuzkiej. 

Po ogłoszeniu przez opozycję w Izbie 
prawodawczej odsądzenia od tronu Napoleona 
IU. i jego dynastji, zebrany lud na placu 
Zgody, powiada rządowa odezwa, rozlępiona 
na rogach ulic, ogłosił republikę. Po gwał- 
townych scenach w Izbie, po wdarciu się do 
niej gwardji i ludu, gdy większość członków 
Ciała prawodawczego rozeszła SIę Z sali 
obrad, główni przewódzcy lewicy ruszyli z 
tłumem i gwardją do ratusza (Hotel de Ville), 
gdzie wedle tradycji republikę dotąd zwykł 
Paryż ogłaszać. 

Niedługo czekano na placu ratuszowyw 
na dowiedzenie się, kto stanął na czele ru- 
chu. Jenerał Trochu obok gubernatorstwa 
Paryż wziął prezesostwo rządu, Jules Favre 
wiceprezesostwo i ministerstwo Spraw zagra- 
nicznych, Leon Gambetta ministerstwo spraw 
wewnętrznych, Cremieux ministerstwo spra- 
wiedliwości, Jules Simon ministerstwo oświa- 
ty, Ernest Pi trd ministerstwo finansów, gdy 
pp. Emanuel „ago, J. Ferry, Garnier-Pa- 
ges, Eugeniusz Pelletan i Glais-Bizoin zo- 
stali tylko członkami, bez tek ministerjal- 
nych. Po przeczytaniu listy tej z okien ra- 
tusza ludowi, wołać zewsząd poczęto: „niech 
żyje Rochefort!* i „Rocheforta do rządu!“ 
„Dobrze obywatele, odpowiedział Gambetta, 


iuis, centraliści parli do jego upadku. 


sposobności, by znowu okropne rozwodzić żale 


mmm ĖÁŮ—— 


We Lwowie, Piątek dnia 14. Lipca 1871, 


Wersal 12. lipca. Minister mary- 
narki oświadcza w Zgromadzenin narodo- 
wem, iż wieść o transporcie kilku tysię- 
cy kobiet do Kajenny jest nieprawdziwą. 
W sprawie wygnania powstańców będzie 
rząd postępował tylko w porozumieniu ze 
zgromadzeniem narodowem. 

Jules Favre oświadcza, iż wrzekome 
pisme Thiersa do hr. Harcourta (posła 
francuskiego w Rzymie p. r.) jest apo- 
kryfem. 

Lwów d. 14. lipca. 
(Sprawy bieżące). 

Ponieważ prezydent Izby posłów zam- 

knął jej posiedzenia w poniedziałek, a zatem 


odroczenie Rady państwa odczytane było tyl- 
ko w Izbie panów we wtorek, Pisma centra- 
listyczne bardzo zdegustowane, 
gląd zeszłej właśnie pięciomiesięcznej kam- 


robią prze- 


panii rajchsratowej. Wzdychają za Potockim, 
żałują, że zamiast z nim zawrzeć kompro- 
Wy- 


kaznją, Że tylko ze stanowiska centralistów 


uważać można ubiegłą kampanię za bezowo- 
cną. Ależ, czyżby tylko bezowocną była dla 
nich! Była ona dlą nich zabójczą, A że sa- 
mi sobie winni, va. przyznają, mimo, że całe- 
mi garściami rzucają na 
czasem rząd i anticentraliści wyzyskali ile 
możności sposobną porę, w czem korona do- 
pomagała i dopomagać będzie. Przywrócenie 
pokoju wewnętrznego, owego głównego celu, 
dla którego nowy gabinet d. 4 lutego miano- 
wano, 


Hohenwarta. Tym- 


i który ten gabinet w swoim memo- 


rjale z dnia 7. lutego postawił na czele swe- 
go programu — jeszcze nie osiągnięto, ale 
jest na najlepszej już drodze. Mimo to je- 
doak bynajmniej nie naruszono kowstytucji — 
przyznają to ostatecznie nawet centraliści. 
Czy jednak długo jeszcze konstytucja „gru- 
dniowa* istnieć będzie — to inne pytanie. 


porozumicwanin z Węgrami już mowy nie 
ma, 
delegaci nasi i z prawego centram mogą i 
oczywiście tem snadniej będą głosować z Wę- 
grami, ile Że decyzje w delegacji przedlitaw- 
skiej zapadają większością lub mniejszością 
jednego tylko głosu. 


przyjdzie do wspólnego głosowania, a 


Zdaje się, Że kilku z 
prawiey nie bierze udziału w posiedzeniach 
delegacji. 

Upór centralistów przewidywali Węgrzy, 


i dlatego pisze Pesti Naplo: 


„Wszystkie uchwały delegacji przedli- 


tawskiej, jak Pesti Naplo utrzymuje, mają 
tylko jedno na celu, t. j. odroczenie jak naj- 
dalsze przeniesienia pułków w ich okręgi 
py anze i utworzenia dywizyj terytorjal- 
BACJI przedlitawa 
sekwencji ugody w 


Wiernokonstytucyjni członkowie dele- 
kiej nie chcą rozumieć kon- 
i ! węgierskiej, i nie działaj 
wawtt w interesie armii ; R oni tylko WYK 


m, 


i p. Rochefort wejdzie w skład jego.“ Tym 
sposobem autor „Latarni“ został członkiem 
republikańskiego rządu. | 

Na ministra robót publicznych powołano 
Doriana, na ministra handlu Magnina, na 
ministra wojny jenerala Lefo, na ministra 
"OOS a admirała Fourichon. w 
Pan A Arago mianowanym został me- 
rem Fard a Kratery priekem | 
araz swoje dział |pasgoeób, szgdrozpoczą 
a r kiwali a: _ Wszyscy z niecierpli- 
wością ocze iWali pierwszego głosu jego, by 
poznać ducha, jaki go Ożywia, cele i pra- 
gnienia Jego, do których dąży, i Środki, ja- 
kich użyć Zamierza, by wydźwignąć z obe- 
cnej niedoli Francję. | 

Pierwszym takim głosem i dokumen- 
tem, z którego poznać juz było można wiarę 
i zamiary rządu obrony narodowej, był okól- 
nik J. Favra, jako ministra spraw sagrani- 
cznych, do dworów europejskich, w którym 
tenże powiada, „żę Francja republikańska 
niechce prowadzić dalej pn orig 
przez „„rząd zbrodniczy Napo Wilh AP? 1 
wojna ustać powinna, bo kró a Paii 
raźnie w swej odezwie do narou ‘f uzki 
kiego powiedział, że nie z ludem francuz m, 


7 2 iero 
ale z cesarzem Napoleonem i wojskiem sk 
prowadzi woj ja republikańska 
chce Żyć ch n z WsZzySt- 


ZG w i iemcami 1 
yas dworami europejskimi; łe wojnę obecna 
Francji z Prusami Napoleon wywołał | do 
niej podburzał, żę lud jej sobie nie życzył; 
że do tego stopnia wojna ta była we FIA" 
cji niepopularną, iż on sam, J, Favre, prze. 
ciwiąc się jej wydaniu, narażać się musiał 
na niepopularność (sic). W końcu szanowny 
minister ostrzega, Że republiki francuzkiej 
nikt podlejrzywać ani się obawiać nie powi- 
nien, bo za cel jedyny postawiła ona sobie 
pokój i zachowanie zgody ze wszystkiemi 
dworami, którym przypomina, że Francja 
ani piędzi ziemi, ani kamienia z fortecy ni- 
komu nie odstąpi nigdy.* 

Oto jest mniej więcej treść tej dłngiej 
noty wiceprezesa rządu obrony narodowej. 


O OOOO UŘ 


— me m. 


` 


© uciskn, jakiego ze strony Węgrów i Sło- 
wian doznają. Wprawdzie w delegacji przed- 
litawskiej Niemcy mają większość, jeżeliby 
jednak przyjść miało do wspólnego głosowa- 
nia, pozostaną stanewczo w mniejszości; po- 
nieważ zaś o tem wiedzą, i chcą z tego ko- 
rzystać, z wielką gorliwością wysznkują ta- 
kie rozdziały, na których wykreślenie dale- 
gacja węgierska żadną miarą zezwolić nie 
może. * 

Korespondencja Pester Lloyda z Wie- 
dnia d. 9. tosamo donosi o koncesjach dla 
Galicji, co nasi korespondenci. Przytaczając 
doniesienie Wiener Ztg., dodaje: „Cała wa- 
ga tego półurzędowego komunikatu leży w 
ustępie drugim, którym orzeczono zupełne 
spolszczenie wszechuicy lwowskiej. Zdaje Się 
wszelako, że podany w Wiener Ztg. wyciąg 
ces. postanowienia jest niezupełnym, skoro 
w nim mowy niema o koniecznych przepi- 
sach przechodowych; usunięcie bowiem 0- 
graniczeń, stojących wykładom polskim i 
ruskim na przeszkodzie, byłoby tak długo 
illuzorycznem, jak dłago te przedmioty, któ- 
re dotychczas wolno było tylko po niemie- 
cku wykładać, są w ręku Niemców a ci 
wykładać po polsku albo rusku nie są 
zdolni. Otóż ma być faktem, Że akt cesar- 
ski zawiera takie przepisy przecho- 
dowe (w Pester Lloydzie słowa te są od: 
znaczonemi literami wydrukowane) i na 
przeprowadzenie spolszczenia wszechnicy ter- 
min trzech lat naznacza. Mylnem jest, jako- 
by cesarz już wszystkie 12 żądań delegacji 
polskiej sankcjonował, ale faktem jest, że 
je cesarz zatwierdził. Najważniejszą jest 
nominacja namiestnika; mimo wszelkich za- 
przeczeń, hr. Gołuchowski już jest na tę po- 
sadą przeznaczony, choć jeszcze nie miano- 
wany. Mniej wsżoem, chociaż odpowiada od- 
dawna wypowiedzianemu Życzeniu kraju, jest 
zatwierdzone już także zniesienie 
przywileju teatru we Lwowie, które nastą- 
piło za zgodą. kuratora fundacji Skarbkow- 
skiaj, ks. Jabłonawskiego. Na resztę konte- 
syj długo nie będzie, trzeba czekać, jakkol- 
wiek część ich bydzig i pozostanie rzeczą 


3 odbywają się mi- 
ykalne, czesko-mo- 
ajach czysto-nie- 
je albo bywają 
etuig€ „jak w Sei- 
SW: br h Sr CPE. 120 poli- 
cjantów, jak w Miirzzuschlag; w i 
zaś czeladź rzemieślnicza rozpędziła zgroma- 
dzenie pod gołem niebem, przez kasyno ka- 
tolieko-polityczne zwołane. Mityngi czesko- 
morawskie bywają licznie uczęszczane (w 
Rosicach pod Bernem było 24.000 osób o- 
Bend i zajmują się dobrobytem i szko- 
ami. 


Kilka kwestyj praktycznych. 


II. 


W poprzednim artykule roztrząśnię- 
to kwestję ułatwienia ludności żeńskiej 
naszego kraju środków oŚwiecania się, i 
postawiono żądanie rozszerzenia dla nich 
pola samodzielnego służenia społeczeństwu 
w zawodzie nauczycielskim. Dziś parę słów 
o tem, jakim sposobem dałoby się przy- 
spieszyć załatwienie kwestji żydowskiej, 


Jakie ona jako pierwszy głos nowego 
rządu wywarła na Francji wrażenie, pcjąć 
nie trudno, „Tak jest, dosyć mamy wojny— 
powtarzano sobie; — nam trzeba pokoju, 
pokoju bądź co bądź. Lepiej się opłacić. 
Tak jest, niema racji król pruski dalej ż na- 
mi prowadzić wojny, bo myśmy Napoleona 
wyrzucili — mówili drudzy.“ W słusznych 
tych naszych Żądaniach pokoju niezawodnie 
poprą nas: Anglia, Moskwa, Austrja i Wło- 
chy, wołali trzeci, — i wszyscy marzyć po- 
częli tylko o pokoju i dyplomatycznej inter- 
wencji na korzyść Francji mocarstw euro- 
pejskich, chociaż byli też i tacy, co Od razu 
dobrze zrozumieli całe znaczenie i wpływ 
szkodliwy, jaki tą odezwa i ten kierunek 
rządu wywrzeć koniecznie musiała na bojo- 
we usposobienie Indu. 

Ale nie dość było na jednej tej nocie. 
Dla nadania większego jej znaczenia i sku- 
teczności, rząd obrony narodowej postanowił 
okólnik ten swego wiceprezydenta i ministra 
spraw zagranicznych poprzeć żywem słowem. 
W tym celn do dworów europejskich neu- 
tralnych posłał z misją Thiersa, podczas 
Rdy do kwatery głównej króla pruskiego 
udał się sam J. Favre. 

Nie mam tu zamiaru opisywać przebiegu 
tych dyplomatycznych układów, ani przyta- 
Czać not wzajemnie do siebie pisanych, dość 
nam bowiem tego, ża wynik ich stał się naj- 
fatalniejszym pod każdym względem dla Fran. 
cji. Ostudził on do reszty ducha bojowego 
Francuzów, który już w ostatnich dniach 
szczególnie w Paryżu, gdy wróg stanął pod 
wrotami miasta z konieczności niemal zaczął 
się podnosić. W obojętnych znów i trwożli- 
wych rzucił złe bardzo nasiona oglądania się 
na obcą pomoc i pragnienia pokoju, choćby 
okupionego złotem, która to siejba dojrze - 
wając w troskach i cierpieniach oblężenia, 
wykwitać później poczęła, nawet wśród armii, 
w brzydkich okrzykach „niech żyje pokój“, 
wtedy, kiedy bój na Śmierć lub życie z nie- 
przyjacielem prowadzonym być winien. 

Francja dowiedziała się zresztą, że pier- 
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t. j. zamiana ich z pasożytów, w żywotną 
część naszego organizmu społecznego, Jest 
to rzeczywiście jedna z najdrażliwszych 
spraw, jakie obejmuje program ukongsoli- 
dowania społeczności naszej na zasadach 
narodowych, ale właśnie dlatego , iż to 
zadanie tak trudne i zawikłane , wypada 
trzeźwo rozebrać je, by wyrobić sobie o 
niem sąd jasny i pewny. Więc wymiana 
zdań w tej mierze, jakkolwiek zdawać 
się może niębszpieczną,, może ; przynieść 
wiele isto tnego pożytka. 

Zydów naszych możnaby podzielić na 
następujące kategorje : 

Najszkodliwszą i najwstrętmiejszą ich 
warstwą, są tak zwani „niemieccy Żydzi'', 
najbardziej pogardzani przez własnych 
współwyznawców dla ich * odstępstwa od 
form religijnego obyczaju żydowskiego. 
Oni też nawzajem pogardzają i „ciemnym 
motłochem Żydowskim jak się wyrażają, 
i całem społeczeństwem , wśród którego 
żyją i tyją. Są to cyniczni materjaliści 
w najgorszem tego Słowa znaczeniu, u 
których Heinowskie szyderstwo staje się 
niemal religią. Zazwycząj odznaczają Się 
polorem towarzyskim, dowcipem gryzącym, 
oczytaniem w literaturze niemieckiej i 
wykształceniem muzykalnem, ale sora u 
nich czcze i puste. Najwięcej, tego ga- 
tunku żydów jest w Brodach i po trochę 
we Lwowiei w Krakowie —zresztą rozsia- 
ni są po kraju tylko w pojedynczych 
egzemplarzach. Obdzierają nas oni naj- 
sprytniej, i wiążą ich z nąmi tylko te 
zyski , jakie z nas ciągnąć mogą, bo 
zresztą Żyją całą duszą na Leopoldsta- 
dzie wiadeńskim, to ich Mekka, a Kora- 
nem „Neue fr. Presge*, 

Idąc stopniowo wedle miary szkodli- 
wości pojedynczych warstw żydowskich, 
przejść nam teraz wypada do klasy tych 
religijnych fanatyków wiary Izraela, dla 
których najwyższą cnotą jest nieubłagąna, 
bezwzględną,. namiętna nienawiść do wszy- 
stkiego, co stoi po za obrębem Tałmudu. 
Fanatyzm tej ciemnej czerni jątrzą ciągle 
dla rozmaitych celów zjadliwemi pismami 
pokątnemi tajemni agitatorowie, tak, że 
z tą klasą żydów niepodobna już rozu- 
mem trafić do końca — wymrą z swoją 
zawiścią. Stanowią oni najliczniejszą kla- 
sę żydów. 

Po tych fanatykach z przesądu idą 
żydowscy fanatycy z idealnego przekona-. 
nia. Są to ludzie wysoko wykształceni i 
często dobrzy Polacy,  uajczęściej jedaak 
są kosmopolitami, Widząc jak na całym 
świecie żydzi opanowują handel i prze- 
mysł. i potęgą swoich bogactw. niezmier- 
mych zagarniają coraz donioślejszy wpływ 
na tek Życia społecznego najpotężniej- 
szych narodów, czują się narodem wybra- 
nym, który „Bóg rozmnoży jak piasek 
nad wybrzeżem morza, i odda mu władzę nad _ 


wszem pragnieniem republikańskiego jęj rzą- 
da, jest domoganię się, Prauwienie pokoju tj. 

zgody z nieprzyjacielem. Jedni się temu dzi- 

wili, drudzy zatrważali, a we wszystkich za- 

chwiała się wiara, by sami pokonać już byli 

w stanie wroga. „Bo rząd musi wiedzieć co 

robi, musi coś kryć przed nami, kiedy nie 

wojny dalszej, ale się domaga pokoju,“ po- 

wtarzali sobie ci i owi. 

A rząd nic nie wiedział, tylko był bez wia- 
ry w Boga i w siły narodu, był bez ducha 
Francji, który go opuścił, dlatego właśnie, 
że wszedł nie na narodową, dziejami i po- 
słannictwem aświęconą drogę, ale na bezdro- 
ża, gdzie wciąż ciemno i brutalna panuje 
ki Niechaj co chcą prawią sobie dzisiejsi 
filozofowie i rozumują dnie całe, prawdy tej 
nie zbiją przecie, że każde zwycięztwo pier- 
wej trzeba w duchu wygrać, zanim SiĘ ono 
w ciele, ,na polu boju może wypełnić. 

Obłuda, nieprawda, to troń stara, za- 
rdzewiała i bez naboju, którą się nie wygry- 
wa, A taką niestety broń pochwycił rząd 
obrony narodowej do walki. Wywiesił sztan- 
dar: „wolność,* „równość“ i „braterstwo“ 
ogłosił się republikańskim, to jęst opartym 
na szczerości, prawdzie i sprawiedliwości, a 
nie egoizmie, a mówić j działać począł w 
duchu starego zakresu polityki, wedle dyplo- 
matycznej obłudy, niesprawiedliwości i inte- 
resu własnego. 

„To więc była główna trucizna, która go 
pdb” A szablą: się kruszy, jąk mówi po- 

, miecze j 
uczyć. m wroga, lecz rdzą co jest w 
(_//To była słabość jego, a. nawet niemoc 
kompletna wobec REKE (Prus), któ- 
ry zrodzon z fałszu, grabieży 4 zdrady, w 
tej właśnie broni jest panem, najpotężniejszym ; 
na ziemi. | l . 

Tak więc pierwszym krokiem. rządu 0- 
brony narodowej było wyznanie, Że wszyst- 
kich klęsk obecnych Francji przyczyną jest 
nie rząd obecny gni naród, tylko Napoleon 
i jego rząd „zbródniczy*. Był to utudiony 
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narodami,'* Międzynarodowe stowarzysze- 
nie dla strzeżenia interesów Żydowskich, 
na którego czele stoi były minister spra- 
wiedliwości we Francji, Cremieux, równie 
jak „Internationale robotnicze, rozgałę- 
zione jest po całym świecie i potężny. 
chociaż tajemny wywiera wpływ na pań- 
stwowe stosunki. Wszędzie mają żydzi lo- 
kalne stowarzyszenia dla ochrony swoich in- 
teresów, tak zwane „„Szomer Izrael'' (strażnik 
Izraela). Polityka ich jest nader roztro- 
pną, bo wszędzie z dziwną zręcznością za- 
stosowują się do miejscowych stosunków 
politycznych i narodowych: we Francji są 
dobrymi Francuzami a la Rothschild , 
Cremieux , Foald it. P., w Niemczech 
dobrymi Niemcami jak n. p. Strusberg , 
w Moskwie Moskalami (Polakoff) i t. d. 
w Polsce zaś Polakami, ale ostatnim i naj- 
wyższym dla nich cełem jest potęga swe- 
go pokolenia. Systematycznie dążą do 
osiągnięcia tego celu przez opanowywanie 
fioanśów wszystkich państw i dziennikar- 
stwa, s wykonują ten plan z niezrówna- 
nym sprytem. Przytem nadmienić wypa- 
da, iż patrjotyzm tych Żydów jest wszę- 
dzię do pewnego stopnia szczerym i pra- 
wdziwym, bo zanadto są rozumni, aby nie 
pojmywali tego, że chcąc utrzymać wpływ 
na bieg wypadków, nie należy odłączać 
się, ale właśnie jak najżywszy brać udział 
w akcji, konsolidować się niejako z jej 
losem, bo inaczej wszystko wymknie się 
z ręki, Wywierając wpływ ogromny na 
masy współwyznawców wyższością inteli- 
gencji, są Żydzi tego, rodzaju potęgą, z 
którą liczyć się potrzeba na każdym Kro- 
ku. Głdzie występują na arenę — czy to 
przy wyborach lub przy innych okoliczno- 
ściach, walczą w ściśniętej falandze , u- 
parcie i rozumnie. 

Dość sympatyczną klasą żydów są 
polgcy starowiercy, przezywani łapserda- 
kami, z ktorymi na każdym kroku spo- 
tykać się nam wypada w codziennem ży- 
ciu. Miokiewiozowski Jankiel, to ideał ta- 
kiego żyda, a Bolesławita odtworzył ten 
typ w jednej z powieści swoich także w 
mistrzowski sposób. Zrośli się oni już 
całkowicie z trybem naszego Życia, przy- 
wiązani są do tej ziemi, na, której Żyją 
od pradziadowskich czasów spokojnie i 
swobodnie, i jeżeli skubią „głupich gojów,* 
czynią to bez wszelkiej zawziętości — ot 
tak bezwiednie, niby ze zwyczaju narodo- 
wego, a gdyby ci głupi goje poszli po 
rozum do głowy, i nie dali się im obdzie- 
rać, bynajmniej nie wzięliby im tego 
za złe. 

Najmniej zaś liczną, ale Bogu dzię- 
ki coraz liczniejszą warstwą są ci żydzi, 
co bez Żadnej myśli ukrytej szczerze xon- 
solidnją się z nami w życiu politycznem 
i towarzyskiem. Dzieci wychowują w du- 
chu polskim i sami tem się różnią od po- 


przymiotnik, co kilka wierszy powtarzany we 
wszystkich nrzędowych aktach republiki 4, 
września, ile razy była mowa o Napoleonie 
lub jego rządzie, 

Taka była prawda pierwsza byłej 
opozycji Ciała prawodawczego, a potem Rzą- 
du obrony narodowej. 

„Druga. Republika, której hasłem wol- 
ność, pisała się na zgodę i pokój z carami, 
którzy zabijają i męczą narody. 

Trzecia. Udawała wiarę, że król pru- 
ski rzeczywiście bić się chciał tylko z 
iNapoleonem i wojskiem, i że teraz w obec 
republiki ustąpi z Francji. 

Czwarta. Ze wojny tej nikt nie chciał 
we Francji, i że do niej podzegał tylko Na- 


/poleon i rząd jego. 


„Piąta. Ze wojna z Prusami, które roz- 
biły Polskę, Danię, Hanower, Austrję i wczo- 
raj jeszcze napadać chciały na Holandję 
(Sprawa Luksemburska), że wojna ta we Frau- 
cji, „której dziejowem hasłem wolność lu- 
dów, i pod którym to stanął także i Rząd 
obrony narodowej, była niepopnlarną. 

By nadać większą siłę pierwszym kro- 
kom paryskiego rządu w staraniach o pokój, 
w ślad za nim podniosło się i wiele innych 
nieszczęśliwych głosów, które niestety pomi- 
mo woli może nawet do fałszu głównego to- 
nu, fałszem mu tylko zawtórowały. 

Nawet i poeci, jak Wiktor Hugo, nie 
zdołali się z niego wyłamać. 

Ostatni bowiem pisał w odezwie swej do 
Niemców słowa takie: „Czyż tę wojmę my 
wznieciliśmy? Cesarstwo tak chciało. Cesar- 
stwo ją wznieciło. Cesarstwa już dziś nie ma. 
Ono pałało nienawiścią, my ożywieni dła was 
jesteśmy (Niemców) sympatją.* 

Edgar Quinet. znowu udając wiarę w 
Bzczerość tego, co Niemcy ustami króla, kró- 
lewicza i swych publicystów powiedzieli, że 
nie wojują z Francją, ale z naczelnikiem rzą- 
du, upomniał ich, aby dotrzymali słowa, bo 
powiedzianoby wtedy z zupełnem uprawnie- 
niem, że ludy niemieckie ze swej strony 0- 
szukały narody, że tylko na to zwalczały 


/ fhawiają zawsze to słowo „Be 
a 2 pewnym przyciskiem, jakby chcieli przez 
» “adto powiedzieć: „Patrzcie jaką wam kon- 


zornych Polaków-żydów, że gdy tamci wy- 
„My Polacy“ 


węg eesję<Tobimy — przyjmujemy miano Pola- 

w, ci nie mówią o swojej polskości, 
ale w duszy czują się na prawdę Po- 
lakami. 

Otóż kwestję żydowską można będzie 
poczytywać za umorzoną, jeżeli dojdzie do 
tego, 1ż Żydzi tej ostatniej kategorji zy- 
skają stanowczy wpływ i znaczenie w ma- 
sie swoich współwyznawców. 

Najskuteczniejszym środkiem do osią- 
gnięcia tego celu, byłoby zastósowanie 
zasady jednego z poetów naszych, aby do 
„coraz wyższych kół, iść przez drugich 
podnoszenie. * Jest to arcymądra polity- 
czno-społeczna zasada. O tyle jesteśmy 
dziś roztropniejsi od naszych ojców, że 
już dzisiejszemu pokoleniu żydów nie po- 
czytujemy tego za grzech, iż przed tysią- 
cami lat krzyżowali Chrystusa, otóż pójdź- 
my jeszcze dalej tym rozumnym torem i 
nauczmy się uznawać to, Że jeżeli Żydzi 
są pasożytami, żyjącymi z soków naszych, 
nie oni są temu winni, ale nasze własne 
niedołęztwo. Cóż żydzi są temu win- 
ni, żeśmy tak niezdarni i lekkomyślni, 
iż lada łapserdakowi dajemy Się za nos 
wodzić? Nie mięszajmy religii z handlem, 
a wtedy przestanie on być zyskownym 
monopolem żydów, straci swój nienatural- 
ny charakter —jeźli tak powiedzieć można, 
wyznaniowy, i zniknie główny przedział, 
rozdzielający od nas żydów. : Dotychczas 
występywali u nas chrześcianie zwykle 
jako konkurenci żydów w tym względzie 
i naturalnie przegrać musieli walkę, bo 
naturalnie, że na polu spekulacji nie mo- 
gą dotrzymać im placu. Należy więc po- 
rzucić tę taktykę, i przybrać wypada gdzio 
tylko można charakter wspólników 
żydów w interesach pieniężnych. Dotych- 
czas jest u nas handel środkiem do wy- 
zyskiwania jednej części ludności kraju, 
przez drugą: chrześciańskich producentów 
przez żydowskich spekulantów. Łącząc 
się zaś z żydami na polu spekulacji, od- 
bierzemy handlowi tę niebezpieczną cechę 
i złączymy materjalne interesa Żydów z 
interesami ogółu, więc przestaną oni być 
pasożytami, bo zleją się z ogółem społe- 
czności w jednolity organizm pod wzglę- 
dem ekonomicznym. Przez oświatę i ure- 
gulowanie kredytu włościańskiego wyzwo- 
limy włościan od przewagi Żydów, a 
przestaną oni być plagą ludności wło- 
ściańskiej naszego kraju. 

Ścisły nadzór nad szkołami Żydow- 
skiemi, aby one przestały być rozsadni- 
kiem fanatyzmu, ale przeciwnie narzędziem 
do wszczepiania w serca młodego pokole- 
nia żydów zdrowych zasad narodowych, aby 
w nich szczerze i rzetelnie przestrzegano 
obowiązku uczenia się w języku polskim, 
jest drugim środkiem, który najpewuiej 
doprowadzić musi z czasem do znarodo- 
wienia żydów. 

Trzecim i najskuteczniejszym ze 
wszystkich środkiem zbliżenia do ogółu 
naszej społeczności, byłoby stateczne dą- 
żenie do usunięcia przesądów towarzy- 
skich, rozłączających nas między sobą. 
Prawda, žo tego nikomu nakazać nie 
można, aby otwierał dom swój komuś, do 
kogo nie czuje on pociągu, ale i to 
prawda, Że gdyby u nas było więcej tak 
rozsądnych ludzi, którzyby nie zaniedbywali 


fałsz, aby się nim posługiwać na swą ko- 
rzyść itd. Jak gdyby Niemcy teraz dopiero 
potrzeb. wały dawać dowody oszukiwania na 
rodów i posługiwania się fałszem! Jak gdyby 
przed teraźniejszym najazdem pruskim na 
Francję, nie było w Czechach Białej góry 
r. 1620, nie było rozbiorn Polski, a w Osta- 
tnich czasach wypadków r. 1864 i 18662 

Skutek jaki wywarł na masy powyzej 
określony Kierunek działania rządu Obrony 
Narodowej był więc bardzo nieszczęśliwym. 
Za jego bowiem przewodem, poczęła i więk- 
sza część dziennikarstwa w podobny rozumo- 
wać i przemawiać sposób, a za nim i czy- 
telnicy jego gruntować w sobie to przekona- 
nie, że wszystkiemu złemu winien tylko i 
tylko Napoleon, Że Prusy tylko z Napoleo 
nem i wojskiem jego bić się pragnęły a nie 
z narodem francuskim, że Republika tylko 
pokoju i zgody z mocarstwami pragnąć po- 
winna, że Anglja, Austrja i Włochy przyjdą 
na pomoc, a nawet i potężna Moskwa wielce 
okazuje się dla Francji przyjaźną i życzliwą, 
i Prusom nie pozwoli bardzo się rozszerzyć, 
czego dowód upatrywali w tem, Że car ła- 
skawie przyjmował wysłańca republiki fran- 
cuskiej, p. Thiersa. 

Nic łatwiejszego, jak złe instynkta pod- 
budzić — nic trudniejszego, jak je powstrzy- 
mać w wyuzdaniu i szaleństwie. 

Rząd by udowodnić Swe przekonanie, 
że wszystkiemu winien „zbrodniczy* rząd 
Napoleona, nie omijał żadnej sposobności, by 
ludzi i prawa jego podawać w pogardę, a 
rozporządzenia jego wciąż krytykować. W 
tym celu począł wydawać w drukarni naro- 
dowej „Listy i papiery familii cesarskiej" 
znalezione w Tuillerjach. |, = 

Ze dorywcze to wydawnictwo nie miało 
bynajmniej na celu prawdy historycznej, ale 
skandalizowanie Napoleona i jego rządu, do- 
wodzi bezwstydne pablikowanie tam listów, 
które nigdy nic wspólnego z politykaj ani 
dyplomacją nie miały i nie mają, a 84 tylko 
urąganiem się publiczgem z błędów ludz- 
kich. 


| żadnej sposobności, aby dawać żydom do 


poznania, že chętnie żyliby po sąsiedzku 
z żydami, o ile ci na to zasługiwaliby 
dystynkcją, towarzyskie zbliżenie żydów 
z nami o wiełe szybciej postępowałoby. 
Nawiasowo powiedziawszy, jest œ wiele 
więcej wcale dobrze ułożonych i wykształ- 
conych żydów, niż się to komu zdawać 
może. | 

W końcu nadmienić wypada, że Ży- 
dzi tylko z ironicznym uśmiechem przyj- 
mują i przyjmywać zawsze będą grzecz- 
ne frazesy, i na tę plewę Złapać się nie 
dadzą. Potrzeba do tego praktycznejszych 
użyć środków, aby ich zbliżyć do nas. 
Kto zaś propaguje nienawiść do Żydów, 
ten działa niedorzecznie i niepatrjotycz- 
nie. Niepawiścią nie nie wskóramy, tylko 
opóźniamy Wewnętrzne  ukonsolidowanie 
się społeczne. Interes narodowy i społe- 
czny tak nasz jak i żydów wymaga na- 
gląco, aby doprowadzić między nami do 
jak najzgodniejszego modus vivendi. 


Austrja a Prusy. 


Do wojny prusko-francuskiej, zbrojny 
pokój był gwarancją utrzymania tak zwane- 
go systemu równowagi europejskiej, na każdym 
kroku i u wszystkich widocznem było nie- 
dowierzanie, obawa przemocy silniejszego. 
Zbrojono się więc, aby módz siłą odeprzeć 
zachcenia przeciwnika. 2 pokonaniem Fran- 
cji równowaga stanowczo została nadwerężo- 
ną. Siła stała się nie już prawem, ale wy- 
rocznią. Jeżeli więc kiedy, to obecnie zbroj- 
ny pokój powinien być hasłem dyplomacji. 
Z nmadwerężeniem równowagi, która nie opie- 
rając się na podstawach sprawiedliwości była 
oddawna pozorną, grozi ustrojowi - społe- 
czpemu zupełny rozkład, Kto chce z roz- 
walin powstać, ocaleć, winien wcześnie 0 80- 
bie pamiętać, i w chwili obecnej, która dzięki 
niemocy spowodowanej klęskami wojny, jest 
dla niektórych potęg wypoczynkiem, lecze- 
niem ran odniesionych, korzystać roztropność 
nakazuje. Hr. Beust, zdaje się pojmować tę 
sytuację, głosi się zwolennikiem pokoju zbroj- 
nego, jednakże z chwili dogodnej nie korzy- 
sta jak należy. Reorganizacja armii idzie 
bowiem dość niefortunnie, w zdobywaniu zaś 
przyjaźnego na przyszłość dla Austrji gruntu 
do zwycięztwa w razie walki, nie zupełnie 
jest szczęśliwym. „ 

Klęską Francji, grożące monarchii Habs- 
burgskiej niebezpieczeństwo wzrosło, bo od- 
padł niewątpliwy jej sprzymierzeniec, a ci co 
jej zguby pragną, wzrośli w potęgę. Rezul- 
tatem widocznym tego — rozpanoszenie się 
Moskwy na Wschodzie, uległość dla niej od- 
wiecznego jej wroga a więc Austrji sprzy- 
mierzeńca, Turcji. 

Hr. Beust nie tai iż Austro- Węgrom 
grozi niebezpieczeństwo od Moskwy, obawia 
się Związku prusko- moskiewskiego, a chcąc 
go zniweczyć, uległością stara się zaskarbić 
względy cesarza niemieckiego. Ten cel jest 
widocznym dla każdego. W mowach swych 
hr. kanclerz stara się przyjaźń swą dla Prus 
uwydatnić, świeżo zaś nowy daje dowód ser- 
decznych stosunków podnosząc pełnomocnika 
swego w Berlinie do rangi ambasadora. 

Według zwyczajów dyplomatycznych ró- 
Żnica między posłem a ambasadorem jest 
wyróżniająco znaczna. Poseł może się znosić 
tylko z ministrem spraw zagranicznych, am- 
basador przeciwnie, jako reprezentujący nie- 
tylko rząd, ale i osobę panującego, ma pra- 
wo sam bezpośrednio żądać audjencji u dwo- 
ru. Etykieta dworska wymaga, aby w miarę 
wyższej serdeczności stosunków dawano i wyż- 
szy tytuł pełnomocnikowi. Tytuł oznacza nie- 
tyle ważność posady, jak naturę międzypań- 
stwowych stosnnków. Zdarza się też, że nie- 
raz ważność jakiegoś miejsca wymaga zdol- 
nego dyplomaty, mającego wszelkie prawo do 
najwyższych tytułów, stosunki jednak pań- 
stwowe stają temu na zawadzie, wyznaczy 
więc się mu pensję wyższą, ale nadaje 


O illustrację i komentarze do tego wy- 
dawnictwa rządowego postarała się wnet 
uliczna prasa Paryża. Wszystkie sklepy, 
sklepiki, mury i brzegi Sekwany, obwieszane 
były coraz to skandaliczniejszemi rycinami, 
których przedmiotem rozumie się była ro- 
dzina napoleońska i członkowie jego rządu, 
jakoteż osoba papieża, Piusa IX. 

Nie dość na tem, co kilka kroków na- 
potykałeś po drodze przekupniów z jeszcze 
bezwstydniejszemi broszurami, które wyda- 
wano całemi kolekcjami. Bezwstyd ten i 
wyuzdanie doszło tu do ostatnich kroków. 
Powstałą w końcu na to prasa, i domagała 
się od rządu, by powstrzymał uliczne zgor- 
szenie — tę sprzedaż bezwstydnej literatury, 
która stała się niestety wybitnem piętnem 
szczególnie pierwszych dwóch miesięcy repu- 
bliki wrześniowej. Po tym bowiem czasie 
samą już z przesilenia upadać poczęła. 

Pospiech znowu, z jakim się wnet po 
ogłoszeniu republiki rrąd  chwytał wy- 
skrobywania i mazania wszelkich oznak ce- 
sarskich na gmachach cesarskich i gęstego 
wypisywania na nich hasła: wolności, ró- 
wności i braterstwa, często śmiesznym 
i niewłaściwym się stawał. Gdy bowiem na- 
rzekano na brak robotnika do wykończenia 
za miastem fortów i szańców, w mieście ro- 
botnicy pracowali nad zakładaniem ruszto- 
wania do zrąbywania prześlicznie rzeźbionych 
orłów na gmachach publicznych. 

Z dekretami rządowemi co do zmiany 
nazwisk bulwarów i ulic Paryża, było toż 
samo. Walka z pamięcią Napoleona zamie- 
niła się w istną manją. 

I ten przykład rządu nie pozostał ró- 
wnież bez naśladownictwa. Lud gdzie tylko 
spotkał, tłókł i kruszył popiersia Napoleona 
I, i III., chociaż niektóre z nich były praw- 
dziwemi arcydziełami sztuki najznakomitszych 
współczesnych art, stów. Zrzucono posąg Na- 
poleona w Courbevoie, wyrzucono posąg cesa- 
rzowej Józefiny, strącono z piedestalu posąg 
ks. Kugeninsza w Paryżu, i wsadzono na 
jego miejsce Woltera, zmieniając i nazwę 


skromny tytuł. Postanowienie więc utrzy- 
mywania ambasadora w Berlinie jest o- 
bjawem przyjaźnych stosunków, a przynaj- 
mniej chęcią zamanifestowania ich przed 
Europą. Dzienniki pruskie głoszą, iż nastą- 
piło one w skutek wyraźnego Życzenia Wil- 
helma, nam się zaś zdaje, iż jest ono wypły- 
wem tej uległości kanclerza, która obsypuje 
od pewnego czasu honorami dyplomację pru- 
ską. Utrzymywanie wreszcie ambasadora przy 
państwie pierwszorzędnej potęgi, manifestuje 
poniekąd wpływ Austrji na bieg spraw po- 
litycznych, i to więc mogło przyczynić się 
do powyższego kroku. 

Elegancja Beusta dla Berlina odpłacazą 
jest przez Prusaków, którzy trzymają się 
zasady, iż grzeczność nic nie kosztuje, mnó- 
stwem komplementów. Dla przywódcy zagra- 
nicznej polityki Austrji, chociaź niedawno 
jeszcze dla publicystów pruskich był on 
przedmiotem szyderstw jak największych, o- 
becnie nie znajdują oni dość pochwał, a je- 
dnocześnie dość są względni i dla Austrji. 
Dowodem tego ta okoliczność, że jakkolwiek 
rząd wiedeński zabronił Niemcom obchodzić 
w Austrji pamiątkę zwycięztw pruskich, to 
jednakże w Prusach o rocznicy bitwy pod 
Sadową wszystkie dzienniki z umysłu przy- 
pomniały. Zbliżenie więc między Wiedniem 
a Berlinem jest niewątpliwe, czy tylko opie- 
ra się Ono na szczerości? 

Trudno przypuścić, aby przyjaźne Beu- 
sta wystąpienia osłabiły w czemś serdeczność 
dworu berlińskiego dla cara. Zmyślny Bis- 
mark schlebia nadskakiwaniem Austrji, bo 
w interesie przywódcy Prus leży, na czas 
reorganizacji wewnętrzacj, mieodzowuej po 
każdej wojnie, usunąć wszelkie zewnętrzne 
drażliwości. Jeżeli zaś tak jest, to nastręcza 
się pytanie, czy hr. kanclerz, zbytnio oddany 
myśli utrzymania Ścisłych z Prusami stosun- 
ków, nie zaniedbuje, jeżeli już nie nadwerę- 
ża ich z innemi, które mogłyby mu być w 
danym razie potrzebne. Jedeu z deputowa- 
nych francuzkich, przy zamianie jednej czę- 
ści terytorjum, mającego być oddanem Pru- 
sakom, na drugą, jakkolwiek fachowi jene- 
rałowie radzili takową, powiedział, iż jest 
przeciw temu dlatego, iż tak chce Bismark, 
a więc to pewnie jest dla Francji szkodli- 
wem. Dyplomata pruski obecnie sprzyja o 
wacjom, czynionym przez państwo, będące 
niedawno jeszcze w zaciętej z Prusami nie- 
przyjaźni — kto wie więc, czyby nie było 
słusznie, być przeciwnym owym owacjom, jak 
ów deputowany francuzki, z tego chociażby 
tylko tytułu, iż widzi je przyjaźnie Bismark; 
trudno bowiem wierzyć, aby on się dał wy- 
prowadzić w pole hr. Beustowi. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 11. lipca. 

(P.) Nominacja ks. Stupnickiego, kano- 
nika lwowskiej kapituły grecko-katolickiego 
obrządku, nı biskupa przemyskiego, miała 
już nastąpić. Zapewniano imię, Że dziś zrana 
ks. Stupnicki miał audjencję u cesarza z po- 
dziękowaniem. 

Czas byłby jużątakże, aby ministerstwa 
i o obsadzeniu wakujących kanonij przy gre- 
cko-kat. kapitule lwowskiej pomyślało. Gdy- 
by wybór zrobiono trafny, może być, że kwe- 
stja Świętojurska dziś tylko z góry nieco 
sparaliżowana, w kilku latach byłaby usunięta. 

Jeżeli pod względem biskupstwa prze- 
myskiego stało się zadość Życzeuiom kraju, 
to tem smutniejsze dochodzą nas wieści w 
sprawie nominacji namiestnika dla Galicji. 
Tak jak dziś rzeczy stoją, zależy już nomi- 
nacja wyłącznie od tego, czy hr. Gołu- 
chowski się zdecyduje stanowisko 
to zająć. Gabinet hr. Hohenwarta ulega w 
tej kwestji natarczywości p. Grocholskiego, 
lubo do wielbicieli hr. Gołuchowskiego nie 
należy, lubo widzi trudność jego pozycji 
przyszłej w kraju. 

Nominacja hr. Gołuchowskiego będzie 
zatem wyłącznem niemal dziełem p. Gro- 
cholskiego, na p. Grocholskim ciężyć będzie 
dlatego przeważnie odpowiedzialność za nie- 
powiedzenie się tego kroku. 

Oby stronnictwo delegacyjne na tej no- 
minacji tak nie wyszło, jak kroackie stron- 


bulwaru ks. Eugeniusza, na bulwar jego 
imienia. W końcu domagać się od rządu po- 
częto i to natarczywie nawet. aby zburzyć 
rozkazał także i kolumnę ma placu wen- 
domskim. 

Wandaliczne porywy te zapisujemy tu- 
taj jako piętno czasu, które z niefortunnych 
dekretów rządu 4. września rozwinęło się 
w masach w straszliwą namiętność. 

Sprawiedliwość swą również w dość o- 
ryginalny sposób rozpoczął praktykować 
Rząd obrony narodowej. Kazał np. areszto- 
wać komisarza, który przed 20 laty areszto- 
wał Blanquiego komunistę, a uwolnił Swie- 
żych sprawców mordów ze sprawy La Villet- 
skiej (w sierpniu 1870) i takiego prostego 
zbójcę jak Megy. 

Lud począł też ich uważać za nięczeu- 
ników politycznych i ubiegać się o nich, by 
mu przewo niczyli w bataljonach. Powierzał 
im nawet swoje sztandary i wybierał na 
merów. 

Dziwna doprawdy jakaś słabość czy bo- 
jaźń owładnęła wtedy członków rządu obro- 
ny narodowej. Nigdzie energii, nigdzie siły, 
nigdzie stanowczości, i nigdzie żadnej prze- 
zorności na jutro, ani nawet wyższego uzdol- 
nieuia, niezbędnego dla męża stanu, napotkać 
w nich nie można było. 

Z samego zaraz początku wybrał rząd 
z łona swego na członków poza-paryzkiej dele- 
gacji rządu obrony narodowej, pp. Cremieux, 
i Glas Bizoin, dwóch ludzi najstarszych i 
najmniej energiczaych, wtedy kiedy od wol- 
nych prowincyj Francji zależała całość kra- 
ju. Musiał teź później puszczać się balonem 
L. Gambetta, by rozruszać cokolwiek Tours- 
ką delegację. 

Nie było prawie ani jednego dekretu 
rządu obrony narodowej, tyczącego się czy 
to spraw administracyjnych czy polityczno- 
wojskowych, któregoby drugi dekret wydany 
nazajutrz nie dopełniał, lub zupełnie nie 
znosił. Przed zamknięciem np. miasta — 0- 
głoszono na rogach ulic, ażeby. kobiety, 
starcy, chorzy, ludzie familijni 1 ci, którzy 


nictwo unionistów na nominacji barona Rau- 
cha banem kroacji. Zdyskredytowało to kro- 
ackie stronnictwo zupełnie. Wykryto, iż ba- 
ron Rauch i podczas swego urzędowania 
miał udział tajny w wielu griinderstwach 
i przedsiębiorstwach, i wyzyskano tę okoli- 
czność do podkopania całego stronnictwa, 

Dziś została już Izba panów odroczoną. 
Zwołanie sejmów nastąpić ma w miesiącu 
sierpniu; jedni powiadają, że 7. drudzy, że 
22. sierpnia. Prawdopodobniejszym jest dru- 
gi termin. 

Dnia 15. sierpnia odbyć się ma we 
Wiedniu konferencja ministerjalna nad kwe- 
stją połączenia linij kolejowych austrjackich 
z tureckiemi. Zagajenie kouferencji ma się 
odbyć bardzo uroczyście, bo oprócz dygnita. 
rzy obydwu ministerstw zewnętrznych, kon- 
sulatów, mają być obecnymi: hr. Beust, hr. 
Hohenwart, minister Scholl i inni. 

Dziś w Gazecie Wiedeńskiej ogłoszony 


został konkurs dla ubiegających się o linię 
Lwów - Stryj - Beskid i Stryj -Stanisławów. 
Otwarcie ofert nastąpić ma 16. sierpnia. 


Warunki budowy mają nadzwyczaj ostre, tak 
że konsorcja, które się chciały 0 koncesję 
ubiegać, tracą juz dziś do tego odwagę. 

Dziwne to są rządy w Austrji. Wido- 
cznie rozkochane są w _ ostatecznościach. 
Przedtem dawano koncesję ż bajecznie wy- 
sokiemi gwarancjami, ze wszelkiemi możli- 
wemi ułatwieniami li po to, by się banki pa- 
noszyły, a wielcy kapitaliś zarabiali miliony 
— i to jeszcze na liniach, które same przez 
sięjrentować się mogą, a dziś stawia rząd 
warunki prawie niemożliwe, każdego rzetel- 
nego przedsiębiorcę odstraszyć mogące dla 
linii przeważnie strategicznej ! 

W ten sposób otwiera się drogę pracy 
nierzetelnej — oszustwu, a na tem cierpi 
krajowe gospodarstwo, na tem cierpieć musi 
skarb państwa. 

Jest to polityka grajcarowa, 
mści tysiącami. 

A dlaczego muszą te reformy krupić się 
na biednej Galicji? — Na to i pan Schaffle 
nie odpowie. 


która się 


Manifest Chemborda 
ciosem dla prawicy, rozleciała się ona pod 
jego uderzeniem, i do niedawna straszna i 
groźna republikanom, dziś jest tolerowaną 
przez nich jako nieszokdliwa, tj. nie mogąca 
szkodzić istnieniu rzeczypospolitej. Do nie- 
dawna jeszcze nosili się republikanie z za- 
miarem, aby zmusić Zgromadzenie narodo- 
we do rozwiązania się, i w nowych warun- 
kach dać Francji nowych przedstawicieli i 
obrońców rzeczypospolitej; dziś jednak mo- 
narchiczne stronnictwa tak zmalały, że re- 
publikanie porzucili swój zamiar, ufni w do- 
stateczność sił swoich do utrzymania 
czy pospolitej. 

Manifest Chamborda dowiódł naprzód, 
że Żadnego zlania się linii burbońskiej z or- 
leańską nie było; rzucono więc rozdział, 
który oha te stronnictwa monarchiczne, a 
najbardziej iegitymistów ostatecznie osłabił. 

Manifest prócz tego napisany jest z tak 
naiwną pewnością siebie, i przedstawia taką 
gmatwaninę pojęć, że wydaje się jakoby był 
przeznaczony tylko dv ośmieszenia staro-mo- 
narchicznego stronnictwa. 

Faktem bardzo ciekawym i dającym 
miarę usposobienia panującego Obecnie w 
wojsku jest to, Że z pomiędzy wszystkich 
kandydatów Gambetta najwięcej otrzymał 
głosów wojskowych. W samej armii paryz- 
kiej zebrał on 1.787 głosów, podczas gdy p. 
Wołowski otrzymał 1.079 a sam minister 
wojny tylko 1319. 

„To wotam armii, pisze Siócłe, ma wy- 
mowne znaczenie; armia tym sposobem dzię- 
kuje p. Gambecie za energiczną obronę spra- 
wy narodowej; chce go pomścić za potwa- 
rze, któremi go obarczono.* 

, Rząd ma dużo kłopotu teraz z więźnia- 
mi, których ma jeszcze 32 tysięcy, i z któ- 
rymi nie wie co zrobić. Utrzymują, że około 
14 tysięcy wypuszczą na wolność. W ogólnej 
sumie jest około dwóch tysięcy tak zwanych | 


był morderczym 


rze- 


Przegląd polityczny. 


„repris de justice“, których oddadzą do zwy- 
kłych sądów karnych, ale zostanie jeszcze 
15 do 16 tysięcy rokoszan, których trzeba 
będzie sądzić z osobna, co jest nader tru- 
dno, chociażby w przeciągu lat, lub wszyst- 
kich razem uwolnić, co może się wydawać 
rzeczą niebezpieczną dla spokoju publiczne- 
go, lub nareszcie wysłać gdzieś do kolonij 
wszystkich, co przeciwne jest wszelkim pra- 
wom sprawiedliwości i sumienia. 

P. Thiers ma zamiar przedłożyć tę kwe- 
stję do rozstrzygnięcia Zgromadzeniu narodo- 
wemu, a tymczasem zdaje się wyczekiwać, 
ażeby dziennikarstwo rozświeciło kwestję i 
wynalazło sposób pogodzenia bezpieczeństwa 
publicznego z prawami ludzkości. 

Siècle donosi, że pierwsze posiedzenie 
wojennego sądu w Wersału odbędzie się d. 
15. lipca. Staną przed sądem naprzód Assy 
i jego adjutant Fosse. 

„Rossel nie przestaje mieć postawy obo- 
jętnej, której nie cdmieniał od chwili uwię- 
zienia. 

„ Wobec straszliwej odpowiedzialności, ja- 
ka go czeka, zachowuje zupełny spokój. Dla ka- 
żdego, kto czytał jego artykuły w dzienni- 
kach umieszczane oil początku wojny z Pru- 
sami, ten spokój chłodny i egzaltacja nie wy- 
da się rzeczą nadzwyczajną. 

„Do najważniejszych postanowień przy- 
stępuje z chłodem reformatora. Podajemy na- 
przykład następujący list, który Rossel, jako 
pułkownik inżynierji w obozie pod Nevers, 
napisał do ministra wojny, dowiedziawszy się 
o rokoszu 18. marca: 

„Obóz Newers, 19. marca 1871 

Do p. jenerała ministra wojny w Wer- 
salu | 

„Mój jenerale! 

„Mam zaszczyt nwiadomić pana, że u- 
daję się do Paryża, żeby się tam oddać pod 
rozkazy rządowych żywiołów, jakie tam ist- 
nieć mogą. Dowiedziawszy się z depeszy wer- 
salskiej, którą dziś ogłoszono, że są w kraju 
dwa stronnictwa walczące, staję bez wahania 
po stronie tego, które nie podpisywało po- 
koju, i które nie liczy w swoich szeregach 
jenerałów, na których cięży wina kapitulacji. 

„Przedsiębiorąc tak ważne i tak bole- 
Sae postanowienie, żałuję, że opuścić muszę 
służbę inżynierji w obozie Newers, którą mi 
powierzył rząd 4. września. Składam ten u- 
rząd, którego czynności obecnie są czysto ra- 
chunkowej natury w ręce p. Firat, komen: 
danta inżynierji pomocniczej, człowieka pra- 
wego i wypróbowanego, który zostawał pod 
memi rozkazami Z rozporządzenia p. jenerała 
Vergne, na mocy depeszy pańskiej z 5. tego 
miesiąca. 

„Uwiadamiam o tem wszystkiem pana 
listem, adresowauym do biura materjału pań- 
stwowego, w którem opuszczam służbę. 

. „Mam zaszczyt być, mój jenerale, twym 
najpokorniejszym sługą Rossel.“ 


Wyciąg z protokołów 
17—22 posiedzenia krajowej Rady szkolnej. 

I. Rada mianuje rzeczywistymi nauczy- 
cielami: - 

Jana Weigla dla gimnazjum w Kołomyi 
(dla języka francuskiego), Józefa Rozwadew- 
skiego dla gimnazjnm Św. Jacka w Krako- 
wie, Stanisława Stodolaka dla gimnazjum w 


Tarnopolu, Anatola Lewickiego dla gimna- 
zjum w Przemyślu. | 
II. Rada mianuje dr. Teofila Ziembę 


suplentem dla gimnazjum św. Jacka w Kra- 
kowie. 

III. Rada mianuje nauczycieli dla szkół 
ludowych : 

Aleksandra Kisielewskiego dyrygującym 
przy szkole trywialnej św. Antoniego we 
Lwowie, Jana Orłowskiego i Merkurego Pi- 
taleja przy Szkole ludowej w Zydaczowie, 
Jana Gerynowicza w Haliczu, Władyslawa 
Polana w Strzegocicach. 

IV. Rada atabilizuje nauczyciela gimna- 
zjum Rzeszowskiego Romana Wimpellera i 
nadaje mu tytuł profesora. 

V. Rada zatwierdza następujące wybory 
do rad szkolnych okręgowych. 

Ks. Jana Kitrysa w Brzesku, Leona 
Czekońskiego w Czortkowie, ks. kan. Szczę- 
snego Dymnickiego w Rze-zowie. 
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by niedość się czuli na siłach z jakichbądź 
kolwiek powodów do znoszenia trudów i o- 
baw oblężenia, aby póki czas jeszcze wyjeż 
dżali z Paryza. W kilka znów dm po zam- 
knięciu bram miasta, tenże sam rząd posta- 
nowił, że wszyscy, którzy opuścili stolicę 
przed oblężeniem, zapłacić będą musieli kon- 
trybucję, odpowiednią do wysokości ceny wy- 
najmywanych mieszkań. 

Dzienniki głos podniosły, powstało obu 
rzenie i rząd zamilkł, nie wspominając do 
dziś ani słowa o tych dwóch smutnych swych 
krzyżowych postanowieniach. 

A wiecie zkąd dekret ten drugi o kon- 
trybucjach się zrodził? Oto z krzyków bel- 
wilskich i z domagauia się panów Pyat'ów, 
Blanquich et cinp., którym rzą:l do zrobie 
nia tego kompromitującego siebie ustępstwa 
nie wiemy doprawdy czem się mógł czuć 
zniewolonym ? 

Słabość ta rządu paryzkiego, który w 
czasach tak nadzwyczajnych powinien był o ile 
można jak najwięcej być stanowczym, silnym 
i dyktatorskim, dawał początek coraz to no- 
wym zupełnie regulaminom to ustępstwo, 
z których późuiej niestety dosyć zrodziło gię 
dla niego i kraju bolesnych przejść i zawo- 
dów. Dość wspomnieć tu owe smutne wybo- 
ry w gwardji i w liniowem wojsku, które 
takiego rozprzęzenia, nieposłuszeństwa, swa- 
woli i ohydnego uciekinierstwa z placu hoju 
stały się powodem. Na wolność tę elekcyj 
republikańskich nieszczęśliwie zebrało się 
rządowi wtedy właśnie, gdy najsilniejszą dy- 
scypliną trzymane wojsko pruskie pracowało 
zwycięzko dniem i nocą nąd upadkiem 
Francji ! 

Opis wojskowej obrony Paryża lepiej 
nam tę stronę objaśni. 

Nie rozbierając innych kroków i poste- 
nowień rządu obrony narodowej, o których 
nam na innem miejszu przyjdzie jeszcze M0- 
wić — wróćmy się do chwili, w której ten- 
że sam rząd widział się zniewolonym obwo- 
łać wojnę: na śmierć i życie z Prusami, 


P. Jules Favre, przyzwyczajony wiedzieć, 
że za kratkami i na trybunie sztuką wymo- 
wy udaje sie czasem ugiąć swego przeciwni- 
ka, był pewien, Że Thiers u dworów euro- 
pejskich, a on u kanclerza Związków pół- 
nocnych Niemiec zwycięztwo niezawodnie 
odniesie. 

Nadzieje jednak zawiodły. Thiersa zby- 
to słodkiemi słówkami obłudnej dyplomacji, 
gdy Bismark nawet słów mie dobierał, by 
naurągać się Francji w oczach jej przedsta: 
wiciels, Wreszcie układy Skończono, rozeszli 
się Favre ze łzami w oczach, a Bismark z 
szatańskim uśmiechem na ustach. 

Tego dopiero widocznie było potrzeba, 
ażeby wice-prezes rządu i minister spraw 
zagraniczuych republiki wrześniowej rozbu- 
dził się z ułudy i przypomniał sobie i Bis- 
markowi w następnej Docie, Że nie "z szla- 
chetnym i prawdomownym królem Prus ma 
do czynienia „ale z potomkiem zdradzieckie- 
go krzyżaka ji wazala Polski,“ że Francja 
bądź co bądź prowadzić będzie z Prusami 
wojnę. 

Decyzja ta jednak rządn nie rozbudziła 
joł w Paryżanach ani bojowego ducha, ani 
zdołała przytłumić roznieconych marzeń i 
pragnień pokoju, które Później jak rak zgry- 
zały enargię i wszelki zapał, 

Stracony dlą Francji ten pierwszy mie- 
siąc na tych dyplomatycznych układach, zu- 
żytkowali Prusacy Na oszańcowanie się od 
strony Paryża i doskonałe go zamknięcie. 

Przegrawszy dyplomatyczną kampanię 
na zewnątcz, Wziął się tenże rząd energi- 
czniej na Wewnątrz Paryża do organizowa- 
nia i porządkowania jego sił obrony i do 
czynności, jąkich wyjątkowy stan zamknięte- 
go Paryżą się domagał. 

„ Teraz jednakże poczynał on ta natra- 
fiać już na opór coraz to większy że stro- 
ny partji, które poznawszy jego niemoc i 
chwiejność, rozpoczęły próbować swej energii 
1 siły. (D. c. n.) 


M 


VI. Rada przyjmuje Czytankę ruską, u- 
łożoną przez Emila Partyckiego w poczet 
książek przepisanych dla użytku 3 i 4 klasy 
szkół gimnazjalnych. 

Rada zatwierdza systemizowaną 
przez gminę w Obertynie drugą posadę nau- 
czyciela dla tamtejszej szkoły ludowej, i wy- 
raża gminie za jej ofiarę i prawdziwe stara- 
nie o podniesienie OŚwiaty ludowej, swe u- 
znanie, 

VIII. Rade udziela subwencji z fundu- 
szu szkolnego na rok bieżący, na utrzymanie 
szkół, gminom : « 

Rzeszów w kwocie 1260 złr., Cieszanów 
150 złr., Nowy Sącz 1000 złr., Strazonka 
50 złr., Mościska 700 złr.; — gminie Balice 
na utrzymanie wdowy po nauczycielu 120 
złr.ą, gminie Lubzina na tenże sam cel 51 
złr. 10 c, a gminie Zaleszyckiej na utrzy- 
manie sieroty po nauczycielu subwencję na 
lat trzy w rocznej kwocie 30 złr. 

IX. Rada przenosi tercjana Jana Bie- 
lawskiego w stan spoczynku, pozostawiając 
mu całą dotąd pobieraną płacę. 

ada przyznaje gminie miasta Kra 
kowa prawo pobierania opłat szkolnych od 
uczniów kłas równorzędnych przy szkole św. 
Barbary. 

XI. W skutek deklaracji gminy miejskiej 
w Kołomyi, iż chce dotować nauczycieli tam- 
tejszego gimnazjam według ustawy z dnia 9. 
kwietnia 1870 i przyjąć zasadę wzajemności, 
wyznacza Rada termiu w którym to posta- 
nowienie gminy ma wejść w Życie. 

XII. Z powodu specjalnego wypadku, 
rozstrzyga Rada szkolna, iż delegat obieral- 
ny dła Rady szkolnej okręgowej przez Radę 
powiatową, nie potrzebuje być członkiem tejże 
Rady powiatowej. 

XII. Rada udziela porucznikowi Kóstli- 
chowi pozwolenia utworzenia szkoły przygo- 
towawczej wojskowej we Lwowie. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń 
Wydziału krajowego 
za czas od 1. do 30. czerwca 1871 r. 

Na zapytanie c. k. Namiestnictwa o zda- 
nie w sprawie zawieszonej przez c. k. staro- 
stę powiatowego uchwały Rady powiatowej 
w Brzesku, dotyczącej $. 14. regulaminu 
obrad, w którym wyrażono, Że na wniesione 
interpelacje także komisarz rządowy winien 
albo niezwłocznie, albo na najbliższem posie- 
dzeniu dać odpowiedź, — Wydział krajowy 
oświadczył, że niema nic do zarzucenia systo- 
waniu pomienionej uchwały. 

Na prośbę Wydziału powiatowego Sa- 
nockiego o poparcie wniesionego do c. k. Na- 
miestnictwa podania w sprawie postępowania 
względem zbiegłych sług, Wydział krajowy 
poparł pomienione podanie tylko w kierunku 
możliwym, t. j. w punktach żądających, aby 
władze rządowe energiczniej postępowały i 
karały przestępców. 

Na zapytanie c. k. Namiestnictwa 0 zda- 
nie w sprawie przedłożonego przez komitet 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego projektu 
premiowania wzorowych gospodarstw, Wydział 
krajowy oświadczył się za ustanowieniem 3 
nagród dla gospodarstw wzorowych włościań- 
akich, t. j. po 200, 150 i 100 złr. 

Na prośbę Wydziału pow. Przemyskiego 
o wyjaśnienie $$. 16. i 48. ust. o rep. pov. 
Wydział krajowy odpowiedział, że jakkolwiek 
nie uważa się kompetentnym do interpreto- 
wania ustaw, jednak wyraźnego brzmienia 
pomienionych paragrafów nie mógłby rozu- 
mieć winny sposób, jak ten, iż według 8. 16 
prezes powołuje do czynności zastępcę człon- 
ka Wydziału w razie dłuższego uiewypełnia- 
nia obowiązków, i że co do $. 48., posiedzenia 
Wydziału pow. według powszechnie przyjętego 
zwyczaju, bywają tajne, lecz o ich jawności 
lub tajności ma prawo stanowić ostatecznie 
Rada powiatowa na mocy §. 35, 

Wydział krajowy uwzględnił następujące 
rekursa : ~ r 

1) Obszaru dworskiego w Rabie przeciw 
udzieleniu przez Wydział pow. P- Blochowi 
pozwolenia do stawiania budynku. 

2) Zwierzchności gminnej w Kopkach 
przeciw orzeczeniu Wydziału powiatowego w 
Lisku, którem udzielono p. Józefowi Stark- 
manowi pozwolenie budowania domu. 

3) p. Leizora Baraka z Radziechowa 
przeciw orzeczeniu Wydziału pow. w Kainionce 
Strumiłowej, którym udzielono pozwolenie 
stawiania parkanu — z powodu braku kom 
petencji. Sprawę polecono odstąpić e. k. są- 
dowi do załatwienia. 

4) Właściciela realności pod l. 36 w 
Tarnowie przeciw orzeczeniom Rady gminnej 
i Wydziału pow., któremi polecono mu, aby 
właścicielowi realności pod l. 37 pozwolił 
przejście przez Sie, 1 miejsca w podwórzu 
ma skład materjałów w celu naprawy swej 
realności. 

5) Rady gminnej W Soboniowcach prze 
ciw orzeczeniu wydz, pow. Wieliekiego, któ- 
rem zniesiono uchwałę Rady gminnej, wztra- 
niającej p. Struszkiewiczowi wybudowania 

arczmy. i 

6) p. Jana Strozika przeciw orzeczeniu 
Wydziału pow. Wielickiego w sprawie ua- 
prawy chodnika koło stawku z powodu, że 
Wydział pow. przed decyzją Rady gminnej 
orzeczenie swe wydał. 3 | 

7) Naczelnika gminy W Brzeżanach i p. 
Dawida Polstera przeciw orzeczeniu Wydziału 
Pow., wydanemu przed decyzją Rady gmin- 
nej, 

8) Zwierzchności g pinnej 
przeciw orzeczeniu Wydziału pow. 
skiego wydanemu przed decyzją 
gminnej. z, 

9) p. Eliasza Struschusia z Korolówki 
przeciw orzeczeniu Wydziału pow. w Zale- 
szczykach, którem odrzucono przedstawienie 
rekurenta jako przedawnione, 

10) p. Józefa Orzechowskiego i Zwierz- 
chności gminnej w Jaworniku przeciw orzecze- 
niu Wydziału pow. Myślenickiego w sprawie 
własności przybudowanego budynku, o czem 
decyzja należy do c. k. sądu. Dalsze orze- 
czenia Wydziału pow., wchodzące w zakres 
jego kompetencji, zatwierdzono 

11) Naczelnika gminy Myślenickiej, ska- 
zanego przez Wydział pow. na karę 10 złr. 
z powodu uchwały rady gminnej, zmniejsza - 
jącej dotychczasowe wynagrodzenie cymen- 
tnika 60 złr. na 20 złr. 


w  Sasowie 
Złoczow- 
Rady 


Kronika. 


—  Kurjerek Ilwowski. Rektorem uniwer- 
sytetu tutejszego został obreny na bieżący rok 
szkolny znowu Niemieggźć dr. Kotter, może Bóg 
da, już ostatni raz, NaWet Słowo drwi z takiego 
rezultatu wyborów akademickich. Zawdzięczać to 
zaś należy chwiejności usposobień polskich wo- 
tantów, których było czterech nie licząc dwóch 
Rusinów, którzy może także na Niemca nie by: 
liby głosowali. Ale zachciało się naszym panom 


profesorom dyplomacji, więc zawarli konwencją Z 


Niemcami, że będą głosować przy wyborze re- 
ktora na Niemca, aby znów Niemcy przy wybo- 
rze dziekana fakultetu prawnego dali swe glosy 
na polskiego kandydata, dr. Kabata. Został więc 
obrany dr. Kotter jednomyślnie rektorem, 2 84y 
przyszlo do wyboru dziekaua wydziału jurydycz 
nego, Polacy ze swoją kandydaturą — jak to 
mówią, osiedli na lodzie, bo Niemcy obrali dr, 
Buhla, Zblamowali się tem głównie pp. Piętak 
i Zródłowski, którzy kierowali calą tą niefortun.- 
ną operacją dyplomatyczną. Na coim było wcho- 
dzić w pakta z Niemcami! Odstąpiwszy niepo- 
trzebnie od zasady, jakiej powinni byli trzymać 
się jako Polacy, dali swe głosy za Niemcem, i 
osiągnęli tem tylko ten jeden rezultat, iż każdy 
Polak potępić musi ich konszachty z Niemcami, 
a Niemcy Śmieją się z nich w kułak, wywiódł- 
szy ich w pole. 

Wczoraj okolo godziny 6 rano pojświł się 
pies wścickly na Pańskiej ulicy, gdtie kilka in- 
nych psów mial pakąsać. Zarządzono natychmiast 
środki zaradcze. 

Pierwszy doroczny popis straży ogniowej 0- 
chotniczej „Sokól* odbędzie się w niedzielę dnia 
16. b. m. o godzinie 4. popołudniu w ratuszu. 
Wsięp wolny tylko za okazaniem biletn. s 

Po odbytym niedawno popisie nanka gimna- 
styki dla młodzieży męskiej i żeńskiej udziela 
się w szkole Sokoła bez żadnej przerwy z po- 
wodn pory wakacyjnej | 

Na  Krakowskiem przedmieściu, obok a- 
pteki, w miejscu, gdzie jest główny stek publi- 
czności, dążącej pieszo i dorożkami do kolei 
Brodzkiej, a może wkrótce i Warszawskiej, w 
miejscu zawalonem straganiarzami, handełesami, 
i w rzędy ustawionymi Wyrobnikami, naglacą 
jest potrzebą, na zawadzie stojący budynek dla 
publiczuego dobra uprzątnąć, i ten przesmyk roz- 
szerzyć, Przypominamy to PP. radnym miasta, 
tak dbałym 0 upiększenie stolicy,  tembardziej, 
że chodzi tu o największą pasażę miasta, nad- 
zwyczaj utradnioną, i często niebezpieczeństwem 
życia grożącą. 

Niemniej wielkiem niebezpieczeństwem ognio- 
wem grożą podług odwiecznego tuudeln w mie- 
ście urządzone kominy piekarskie,  wędliniarskie, 
garncarskie, wyrobn cegieł, browarników, lutro- 
wania spirytusów itp., i w ogóle takie kominy,. 
gdzie wieczny ogień utrzymnje się, jakowe za- 
klady zwykle są urządzone w parterowych do- 
mach, Obok nich znajdnjemy mnóstwo komórek, 
stajenek i różnorodnych składów drewnianych, 
Okoliczność ta staje z ustawą budowniczą w ra- 
żącej sprzeczności, polecającą już teraz koniecznie 
dachy kamienic kilkupiątrowych blachą pokry- 
wać. Należałoby wystosować również ostry nakaz 
pod karą np. delożowania do dotyczących prze- 
mysłowców, ażeby w swoich zakładach kominy, 
nakształt np. parowych piekarni, lnb Towarzy- 
stwa budowniczego koniecznie urządzili. 

-- Zarząd główny Toxarzystwa póda- 
gogicznego zawiadamia członków przybywających 
na zjazd do Lwowa, że każdy ma się zgłosić w 
kancelarji Towarzystwa w ratuszu na 2. piętrze. 
Zyczący sobie otrzymać oezplatne pomieszkanie 
dostaną w kancelarji potrzebne bilety. Począwszy 
od poniedziałku po południu znajrować się będą 
gospodarze Towarzystwa z kokardami czerwono- 
niebieskiemi na obu dworcach lwowskich, którzy 
będą mieć obowiązek dostarczać przybywającym 
miejsc w omnibusąach, dla dostania się do miasta. 

Zarząd główny Tow. 

jA Jozef Malczewski, żołnierz Napoleoński, 
major b. wojsk polskich, przeżywszy lat 95, d. 
11. bm. przeniósł się do wieczności w Nowym 
Sączu. „JE 

— Czynności c. k. krajowej Rady zdro- 
wią na posiedzeniach odbytych dnia 17. i 28. 
czerwca b. r. streszczają się jak następuje: 
wied 1) Uchwalono przedłożenie wniosku odpo- 
wietniego przeobrażenia dotychczasowej instrukcji 
; w R dotyczących poboru do wojska ; 
gt rak . zagra zdanie o potrzebie nostryfika- 
J ? y zagranicznych, którzy się bądź prak- 
tyką lekarską trudnią, bądź jako tacy z powo- 
łaniem lekarza łączące się publiczne | obowiązki 
wykonują "- naresze6 | o potrzebie ścisłego 
przestrzegania istniejących Partactwa lekarskiego 
dotyczących przepisów ; 

3) na zwrócone przez wys. ministerstwo 
przedstawienie, „dotyczące potrzeby Zatrzymania 
dotychczasowej liczby lekarzy powiatowych, wy- 
powiedziano zdanie co do niezbędnej potrzeby 
najrychlejszego nstanowienia narazi64g0 najmniej 
52 lekarzy powiatowych dla królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz Z Wiełkiem księztwem Krako- 


wskiem, łącząc do teg 
liczba przy nigodzownć 
możliwości z czasem 
została ; i 

4) uchwalono wniosek © 


oż prośbę, aby rzeczona 
j potrzebie w miaię danej 


koniecznie  pomnożoną 


wyjednanie w dro- 


dze administracyjnej odpowiednich Gy k- 
tyczących dostarczania i utrzymywania wody 
ludzi i bydła 


źródłowej po wsiach do użytku 
służącej ; 


' 5) oświadczono swe zdanie względem uzdol- 
nienia kompecentów o posadę : a) dyrektora kon- 
tumacji w Podwołoczyskach, tudzież b) wetery- 
narzy powiatowych w Krakowie i Skałacie ; 

6; przyjęto wypracowaną instrukcję słu- 


żbową dla nowo ustanowić się mających lekarzy |. 


powiatowych. 
Z c. k. krajowej Rady sanitarnej. 
We Lwowie dnia 30. czerwca 1871. 

— Uzupełniający wybór jednego czlonka 
Rady powiatowej jasielskiej z grupy gmin wiej- 
skich rozpisuje się na 7. sierpnia r. b, 

Wybór odbędzie się w mieście powiatowem, 
o godzinie zaś i miejscu wyborów zawiadomieni 
będą wyborcy kartami legitymacyjnemi, które im 
doręczonemi zostaną. : 

— 0 skutkach gimnastyki pisze pewne pi- 
smo berlińskie: Rozporządzenie rządowe, dotyczą- 
co nauki gimnastyki w szkołach elementarnych, 
stawiając tę naukę w rzędzie nader ważnych i 
takich, które rozwijają energiczną karność dncha 
nad zdrowem ciałem, wyraża się między innemi 
w następny sposób: Podziwieni» godne czyny 
naszegc wojska podczas ostatniej wojny, miano- 
wicie ta karność, okazywana na każdym „kroku 
z poczuciem i samowiedzczą ochotą, niezmordo- 
wana gotowość zawsze do marszów, zręczność w 
pokonywaniu sztucznych i naturalnych przeszkód 
w kraju nieprzyjacielskim, odwaga wśród boju 
obok zachowywanej ciągle zimnej krwi, wytrwa- 
łość w znoszeniu niewygód i wszelkich braków, 
wszystko to musi być koniecznie choć w części 
przyznane na korzyść gimnastycznogo wykształ - 
cenia naszego Żołnierza, na co się tak wojskowi, 
Jak i niewojskowi dawno zgodzili, 

— Rada russka uchwaliła podziękować ks. 
Auerspergowi za obronę „narodu russkiego* w 
Izbie panów, tymczasem Słowo potąpia tę mowę 
w artykule wstępnym, jako centralistyczną. 

— Podziękowanie. Panom: Wi. Tellerowi, 
naczelnikowi sta ji kolei żelaznej w Radymnie, 
A. Kraftowi, dzierżawcy dóbr, ks. St. Czaparow= 
skiemu, proboszczowi w Radymnie, J. Bogusław- 
skiemu, adjunktowi e. k. sądu, R. Bykowskiemu, 
kanceliście sądowemu, N. Zbiegiewowi, St. Brze- 
zińskiemu i E. Radoszewskiemu, oficjałom kolei, 
K. Macnerowi, J. Milcowi, M. Atłasowi, dzier- 
żawcy dóbr, L. Krzyżanowskiemu, sekretarzowi 
miasta Radymna, R. Kwaśniewskiemu i W. Wój- 
ciekiemu, składa pan Stefan Takliński publiczne 
podziękowanie za wsparcie, jakie ci panowie u- 
dzielili czyteini ludowej w Skołoszowie, założonej 
staraniem p, Taklińskiego. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów dnia 13. lipca. (Ceny zboża.) Korzec 
pszenicy 170 fnt. 9.50—9.75, żyta 160 fnt. 5.80.— 
0.00, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. —.—, 
Jęczmień 140 funtów 5.00—5.25, hreczka 140 fnt. 
0.00—0.00, owies 100 fnt. 3.80-0.00, kakurudza 
170 fnt. 0.00 —0.00, groch złr. 7.00—8.00, soczowica 
180 fnt, „7.00—7.50, fasola 180 fnt. 7.00 —7.50, ja- 
gły 180 fut. 00.05—00.00, koniczyna 180 ft. 00—00 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 13.00-00.00 złr. 
rzepak letny 150 fnt. 00.00—00.00 złr., Inianka 150 
funt. 000—09.00 złr., siemię konopne 120 funt 
0.00 —0.00, siemię luiane 150 ft. 00.00 - 00.00, anyż 
rosyjski ctn. 00.00—00.00 złr., anyż płaski ctn. 
0000—00.00., kminek 1U0 fnt. 00.00 - 00.00 złr., 
len 100 fnt. G0.—00 złr., konopie 100 fnt. ———,—. 
złr., chmielu 100 fnt. ——— złr., miód z woskiem 
100 fat. ———.——,— zbr., miód patoka 100 funt. 
———.—, wosk żółty lwowski 400 fnt. ——— 
złr.. wosk żółty wiejski ——— złr., potaż sło- 
lniany 100 fnt. ———.— złr., potaż drzewny 100 
funt. —.———.— złr., olej rzepakowy surowy 100 
ft. ———.—, olej rzepakowy rafi. 100 fat. —.——— 
złr., olej lniany surowy 100 fnt. — ——.— zł., olej ko- 
nopny surowy 100 fnt. —.— ——-ztr., olejkonopny ra- 
finowany 100 fnt. —.——— złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. ——— złr., olej z bukwy surowy 100 fnt. 
—.— złr , olej z bukwy rafin, 100 fnt. —.— złr. 
łoju 100 funt —, ———— złr., wiadro spirytusu 
—.— — (—.—Z Izby handlowej.) 

L. 788. Ogłoszenie konkursu. Komi- 
tet c. k. Tow gosp. gal. ogłasza niniejszem konkurs 
na posadę adjunkta do wykładu Chemii przy szkole 
gosp. wiejskiej w Dublanach. 

Posada obsadzoną będzie prowizorycznie na 
rok j den, dopiero po upływie jednego rokn może 
nastąpić stanowcze obsadzenie takowej. 

Z posadą w mowie będącą połączone są nastę- 
pujące korzyści : 

1. Pensja roczna w kwocie 800 złr. w miesię- 
cznych ratach z dołn wypłacać się mająca. s 

2, Wolne pomieszkanie składające się z jednego 
lub dwu pokoi w budynku zakładowym. 

3. Odpowiednie relutum za drzewo na opal te- 
goż pomieszkania. , 

Obowiązki adjunkta są następujące : 

1. Wykładanie nauki chemii teoretycznej i za- 
Stosowanej do rolnictwa jakoteż przemysłu rolniczego, 
niemniej prowadzenie laboratorjum chem. i technalo- 
gicznego w Dublanach, odpowiednio do statutu org. 
szkoły gosp. wiejskiego w Dublanach. 

2. Wykładanie jednego lub więcej przedmiotów 
pomocniczych, stosownie do każdorazowego rozdziału 
tych wykładów uskutecanionego przez Radę profesorów. 
,.% Wykonywanie wszelkich ustanowień i prze- 
pisów, bądź to statutem org. szkoły bądźteż regula- 
minem i poszczególnemi instrukcjami dla profesorów 
zakreślonych. 

_. Kandydaci na posadę adjunkta do wykładu Che- 
mii w szkole Dublańskiej zechcą wnieść podania awoje 


płacą |żądają 


à p y >, pa f >? 4 | <A > 
)tranco) do komiteta e. k. Tew. gosp. gal. we Lwowie, aniu 28. CZOTWES, oduoszące się do komisji 8ą- 


kamieniga DąbrowskiegogNr. 4271, najdalej do dnia 
10. sierpnia br. i w takowych udowodnić. 

1h runtowią znajomo Jez 
biegiość w Poprawacm Bżywaniu om w ibowie 
nstnej, i piśmie, JA Eni, ił = ekok gosp. 
wiejskiego w Dublanach wszystkie nauki tyłko w ję- 
zyku polskim mogą być wykładane. 

2, Ukończenie studjów w jedaym z wyższych za- 
kłądów naukowych, 

3. Dokładne nabycie-prągtyki chemicznej: « 

4. Wiek i cały przdoitgjć 4 
sowe zatrudnienie. 

Oprócz powyższych wymogów komitęt e k. Tow. 
gosp. gal. stawia jeszcze ten warunek, aby ubiega- 
jący się o raectoną posadę, swoje teareżyczno i 
praktyczne uzdolniemie do wykładami» chemii wdo- 
wodnił wykładem próbnym, który się odbędzie 
przed komisją, umyślnie w tym celu przez komitet 
ustanowić się mającą. 

Z komitetw'c: k. Tow. gosp. gal. 

Lwów dnia 1. lipca 1871 r. 


Sekretarz : 
J. Grelinger-Grelfńskt. 


Od p. Kubickiego, docenia wetorynarji w 
szkole Dublańskiej, otrzymujemy list następujący: 

Szanowna redakcjo ! 

Najuprzejmniej proszę 0 zamieszczenie w 
szpaltach Gazety Narodowej następującego wy- 
jaśnienia: 

Będąc wezwanym w marcu b. r. do stajni 
w Krasiczynie, między innemi radziłem, aby kro- 


wom dobrze utrzymanym na krótko przed ociele- " 


niem zmienić karmę tak co do ilości, jak i co 
do jakości, to jest na sześć do dziesięciu dni da- 
wać mniejsze porcje karmy mniej peżywnej. 
Rada powyższa” doszedłszy” do uste" jednego 
z panów gospodarzy, znalazła w nim silnego o- 
ponenta tak dalece, że podczas wystawy Rzeszow - 
skiej w pewnem kółkn nazwał ją „nonsensem*. 


„_ Podług mnie „nonsensem* jest każde zda- 
nie, żadnemi dowodami nie poparte, 

_ Powyższej rady udzieliłem w celu zapobie- 
żenia rozwinięciu się po ocieleniu gorączki 
połogowej (Das Kalbfieber, Gebirfeber, 
Febris puerperalis), która przybrawszy chara- 
kier nerwowy, często bardzo chore krowy życia 
pozbawia. 

Z drngiej strony przez zmienioną według 
mej rady karmę zapobiega się zbytecznómn wy- 
dzielaniu mleka, sia rą (Colostrnm) zwanego, które 
silnie oddziaływając na młody system trawienia 
nowonarodzonego, bywa przyczyną powstania bie- 
gnnki u cieląt albo u jagniąt (Ddrmentziin- 
dung der Säuglinge, Dysenteria neonatorum) 
jeżeli i owce aż do kocenia pożywny pokarm 
będą dostawały. 

Powyższe zdania opieram częścią na dzie- 
łach znanych powag naukowych, jak RÓJI, Spi- 
nola o specjalnej patologii i terapii, lub Bau- 
meister w dziele swojem „O pomocy przy po- 
rodach.” Częścią znów opieram je na wlasnem do- 
świadczeniu ; niejednokrotnie albowiem z gorączką 
połogową miałem do czynienia i jakkolwiek mo- 
gą ją wywołać i inne przyczyay, to jednakże 
zastosowaniem się do mojej rady, która według 
szanowiego agronoma jest „nonsensem*, często 
kroć zapobiegano albo w zupełności, albo taż 
wpłynięto na słabszy jej stopień. 

W -chęci zapobieżenia dalszemu wygłaszaniu 
mojego „nonsensu* drogą Gazety odpowiadam 
szanownemu oponentowi, i 

Racz przyjąć Szanowna Redakcjo wyrazy wy- 
sokiego szacunku i poważania. 

Lwów 12. lipca 1871. 

Józef Kubicki, 


docent weterynarji, 


Wyciąg z Dziennika urzędowego Gazety 

Lwowskiej z Nr. 149. z d. 3. lipca, 

Edykta. Sąd pow. w Samborze dtty 2. 
czerwca do l. 2564 zawiadamia Eugeniusza Ru- 
dolfa i wszystkich niewiadomych z imienia spad- 
kobierców Ś. p. Amelii Hammer, że 24. stycznia 
1870 r. zmarła tamże Anna nrodzona Andrio- 
vios owdowiała Rudolf bez pozostawienia osta- 
tniej woli rozporządzenia, pozostawiwszy rocho- 
my majątek, Sąd kraj. wa Lwowie dtto- 28. 
czerwca do l. 36052 nwiadamia p. Tadeusza Cy- 
wińskiego, że Franciszek Bojarski wniósł- przeciw 
niemu nakaz zapłaty sumy weksiowej pto 160 zł. 
Kur. adw. dr. Gorecki z zastępstwem p. adw 
dr. Semilskiego. Sąd kraj. w Krakowie dtto 
30. maja do 1. 8444 nwiadamia Antoniego Sa. 
palskiego o przymusowej sprzedaży "/, części 
realności pod l. 18. Dz. VIII 14 gm. VI w 
Krakowie polożonej pto pretensji 1000 zł. w. a. 
z wraz z kosztami spornemi w ilości 85 zl. 8 c, 
Termin 21. lipca i 17. sierpnia, Cena wywo- 
łania 3110 zł. w. a. f l 


Konkursa: Rada szkolna krajowa ogłasza 
konkurs na dwie posady nauczycielskie z zakre- 
su filologii klasycznej opróżnione przy akade- 
mickiem gimnazjum lwowskiem z płacą roczną 
800 zł. z dodatkiem na pomieszkauie 150 zł. 
Podania wnosić można do końca lipca, Jedna z 
tych posad nadaną będzie kandydatowi, który 
udowodni znajomość języka ruskiego.  Opróżnio- 
ną jest posada przy dyr. kraj. skarbu nadradcy 
skarbowegc oraz referenta w sprawach lasowych 
z roczną płacą 2100 zał. Termin do czterech 
tygodni. ; 

Ogłoszenia. Izba notarjalna we Lwowie 
podaje do wiadomości, łe wszystkie akta po 
zmarłym śp. Franciszku Postępskim zmarłym na 


płacą żądają 


Lwów, z za handlowej] zi. wal. a złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wał a. 
: nia 13. lipca - ; lot 1854 | 9400; 94 50| Lwowsko-Czerniow. Jassy |1 89 20! : 
ii. — Pożyczka loter. z r. 1854 | 94 00; 94 50| Lw | 20) 89 30 
Kolej gal Karn Tadikajese 00247 0] wom » 1860 fiol 10191 30 imio 110 7511 20 
m EROW-zera Jassy |174 501175 25 AB IG 0 -<„Kómia -. prot arebr.) 58.50137 50 
Banku ki gal. z wpł. 50” [121 00,123 123 00 123 50] Południową ka zachodnia í 96 00) 96 
Li” List Jow. z wpt. 40%] 00 00) 70 5 75 00, 75 50| Tramway wied. biety nowa 102 59,103 wę 
TE; ruda: za 100 zł À ukow. | 73 75| 74 25] Łupkowska 162 251162 70] 10", podat., prot. w a.) a 50 
Tow. kred. zali 5i W. a. z 75) 85 25] » Akcje bankowe. s Li Węgierska północno wsch. |164 00/163 50|Elżbiety dawna 92 60| 92 80 
Bankn hipot. gaj, CÓW 6 89 75 o 20 Anglo-austrjackie 253 15,254 2 " wschodnia 85 00| 84 25]Ferdynauda północn. m. k.| 90 75| 91 25 
Gal. zast. kred. włość. 91 00! 91 75] Centralny bank l » w. aj 87 00) 87 75 
III. Obligi za 100 złr. Kredytowy za ład Papiery lotery! 
ami Peł alic. 75 00l 75 = kie sy Zakładu kredytowego e o na 50 
3 1. $ q“ 000 l n | ń 
IV. Monety. T00 O0 d 31 00/ 91 50 p ” U " ' w» Stanisławowskie 28 00 30 00 
Dukat PASE m 5 75 z r Z Bank nar. austr. 5°, m. k. » Keglevich 15 00j 17 00 
Dukat cesarski az Pl W- hr. P: 29 
Napoleonder $ a jé a di ej 39 00 40 00 
Pół imperjał rosyjski 9 95 „ hr. St. Genoi 29 00| 30 00 
Rubel rosyjski srebrny 1 0 ks Windischgrätz. | 21 50| 22 50 
Rubel rosyjski papierowy | 1 62 ` Waldstein 23 09| 24 00 
am, bilety kasowe 1 83, 1 84] Borysł. Petrol. cech, „ ka. Klary 38 00; 39 00 
Srebro - 121 50,122 75) Forstpr. d. Qese - 
Wiedeń d. 11. lipca, Wo noA 105 00/1086 50) Dowlay (3. miesięczna) 
Papiery państwa austr. Alfóldzka 176 75177 25]  » » zr. 1867|100 00/100 50fHamburg 100 mark. b. | 91 25) 91 35 
5,/® renta austr. w. a. 59 25| 59 35] Karola Ludwika 248 25247 50| Lwow.-Czern.-Jax- z r. 1867| 90 50| 91 25]Paryż frank. | 48 40! 48 
» »  » srebrem | 68 90| 69 QQ] Północna Ferdynanda 212 Q317 a m „ z UI. om.| 84 40| 84 60JLonc ft. aster LS SU ; 
Pożyczka omt. z r. 1839 |295 50/296 50] Franciszka Józefa 91 26) 91 5 ma u8 bej 


E: 17 
polskiego oraz 


tycia, oraz dotychcza- Uf 


dowej oddąge zostały notarjuszowi p. Włodzi- 
miepŁoW Duiębie. Wydział lwowskiej Izby adwo- 
katów podaje do wiadomości, że p. dr. Maurycy 
Jekieies z dotychczasowej swej posady w Jaru- 
sławiu do Lwowa przenieść się zamyśla. Izba 
adwokatów w Przemyśln podaje do wiadomeści, 
że p. Wojciech Schubert wpisanym został w 
księgę adwokatów tamtejszej Izby a praktykę w 
Dobromiiu wykonywujący. Miasto Sniatyn roz- 
pisuje konkurs do przyjęcia oprawcy za roczną 
płacą-w kwocie 120 zł. z pomieszkaniem i oja- 
łem, Termin do ostatniego lipca br. 


: . e Lb 
j m Ostatnie wiadomości. 
zc. R i 

, Ani sprawa mianowania namiestaika, 
ani sprawa. biskupstwa przemyskiego, nie 
jest dotąd finalnie i ostatecznie rozstrzygnię= 
tą. Ks. Sembratowicz dotąd jeszcze czyni 
trudności. „Lecz w sprawie tej sama korona 
jest zaangażowaną. Cesarz przyjął podzięko- 
wanie od nominata i na danej mu audjencji 
jako do biskupa do niego przemawiał. Mini- 
sterstwo więc zdecydowane jest i pomimo 
oporu ks. Sembratowicza przeprowadzić no- 
minację. Kurja rzymska już dawniej nałegała 
Ba metropolitę Jachimowicza, aby się zrzekł 
prama prekonizowania biskupa przemyskiego 
i chełmskiego na rzecz kurji rzymskiej, ale 
on się temu opierał, a gdy i rząd ówczesny 
stanął. po stronie ks. Jachimowicza kurja 
wtedy zaniechała tej sprawy. Gdyby zaś te- 
raz ks. Sembratowicz opierał się prekoniza- 
cji ks. Stupnickiego, rząd odwoła się do 
Rzymu, który skorzysta z usposobienia rządu 
i = metropolia lwowska utraci raz na za- 
wsze przywilej i co do przemyskiego biskup- 
stwa, jak utraciła co do chełmskiego, który 
przywilej i tak bardzo wątpliwą ma zasadę, 
gdyż nie nadany on był metropolicie lwow- 
skiemu lecz kijowskiema. 

Donosiliśiny już, że z postanowienia te- 
sarskiego co do uniwersytetu lwowskiego, 
ogłoszono tylko część a opuszczono drugą w 
ogłoszeniu, a mianowicie punkt co do 
trzechletniego terminu dla profesorów Niem- 
cow, opuszczono zaś głównie na domaganie 
się dr. Grocholskiego, gdy na radzie mini- 
strów, minister oświadczył, że usunięcie pro- 
fesorów w jednym roku uskutecznić się da. 
Punkt ten jednak istnieje prawomocuie, i 
gdyby minister oświaty nie dopełnił swego 
przyrzeczenia, naten czas trzyletni termin 
musi być dochowany. Język polski zaś, jako 
urzędowy w władzach uniwersyteckich wej- 
dzie od nowego roku szkolnego. 

Kto przeczyta z uwagą ustawę o języku 
wykładowym na uniwersytecie lwowskim, u- 
chwałoną przez sejm, ten zrozumie, że po- 
wód ogólnikowo postanowienia cesarskiego 0 
języku wykładowym polskim lub ruskim był 
ten sam, który kierował sejmem przy uchwa- 
laniu owej ustawy. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn 13. lipca. Szeta policji 
w Dublinie usiłowano zamordować. Pora- 
nienie jego nie jest niebezpieczne. Sprawca 
zamachu aresztowany. 

„ Nowy Jork 13.lipca. Przy wczo- 
rajszych zaburzeniach podczas procesji pro- 
testanckiej wystąpić musiało wojsko do u- 
spokojenia. Powstańców padło sześćdzie- 
sięciu. Rannych jest 150. Zabitych jest 
10 żołnierzy i 8 policjantów. Koło pół- 
nocy przywrócono porządek.  Uwięziono 
pzreszło 100 osób. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podlug zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa g. 3m.30 m 
42 r. 


= a n nÊ, 
a w à „8e 78 
s „  doCzerniowiec „ 8 „ 32 r. 
z R M „12 „ 20% 
z „ do Brod. i Złocz. „ 8 „52 r. 
= J 5 » 11 „ 50w 
Przychodzą „ zKrak. do Lwowa „ 7 „ 37 r. 
|.) n n LJ 8 n — VW. 
” ” n „11 W—= 
» Z QCzerniowiec „ rE 
» » > 2 „30 
„ zBrod.i Zlocz. , 7 E 
"i | s, n oh 2 „ DOW. 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. 


i (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą do Brodów i Złoczowa g. 9 m. 11 r. 


» ” » n 12 „ 12w. 
Przychodzą do Lw. z Brod. i Złocz. „ 2 „ 19 w. 
> A » » 0 „ S$ W 


Kursa wiedenskiej Giełdy 
z dnia 13. lipca 1871 
godzina I min. 50 popołuduiu. 
Wiedeń. Akcje tranko-austr. 116.80, Wọ- 
pierskie kredyt. 108.00. Anglo-austr. 254.50. 
Unionsbank 266,50. Kolei Karola Lud. 244,25, 
Kolei siedmiogr. 17050. Koloi poludu, 


1 174.80. 
Kolei Alfölda 176.75. Kolei Elżbiety 219.75. 
Kolei lwowsko-czerniow. 174,75. Węg. Nordost 


162.00. Kolei północnej 210.50. Kolei Rudolfa 
161.50. Węgierska Ostbahn 83.00. Indemnizacje 
galicyjskie 74.75. Losy z roku 1864 129.00. 
Usposobienie: stale, 


godzina 6 min. — popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
101.50. Akcje kredytowe 284.50. Akcje banku 
anglo austr. 256.40. Banku obrotowego 170.50. 
Kolei Karola Ludwika 247.00. Kolei połudujowe. 
175.70. Franko-anstr. 117.20. Losy tur. 56.50. 
Akcje banku budow. 82.80. Losy węgier. 93.25. 
Kolei państwowej 409.00. Banku związk. 224.50. 
Kolei Łnpk, 161.25. Napoleondor 9.82. Uspo= 
sobien.6: mocne. 

"Berlin. Ruble papier. 797,. Akcje kredyt 
154*/,, Lombardy 95,— Galizier 101,— Ko- 
lej państwowa 2221. Rnmuńska 47*/,. Bank- 
noty austr: 81**,,. Usposobienie: w końcu mdle. 

Wroclaw. Pszenica 91, żyto 63, owies 37. 


3 a... 


4 Poszukuje się Kodewiia rancuzka "ay 
Sg języka francuskie, życzy sobie mieć kilka do- 
r? najecia pomieszkań o Pm chodzących ucze «c u siebie wdomu dlaudzie- 


A | 1 | i ` : f lania jezyka franeuskiego t dla konwersacji 7 
i T ; i ai. p jach Z przedpokojami bardzo miernem wynagrodzeniem i 
h n : r% By?) . z F 7 Bliższą wiadomość zasląZuać ulóżna w Aj- 
f k | žaibo kuchniamii z urządzeniem, ministracji „Gazety Narodowej". 8641 2-3 


dla oficerów na czas tegorocznej kon- W szelkie poży ezki = 
M irakeji wojskowej od 6. A 


sierpnia dopa hipotekę wyrabia jak w najkrótszym 


rozpoczął czynność swoją z dniem 1. b. m. i będzie się nić wyłącznie ojs 
10. września 1871, czasie biuro kotisowe | wywiadoweze dla 


zee" Wykonywaniem zleceń giełdowych. "ŻA; me o udziela LA Ślęży We a AUR 
1d Iczy. 255 3 O a a a a 

Biura Zakladu znajdują się” Dia fab s —— | PAPIER RIGOLTOT 

do Si i 
w „w iedniu* schottenrinz N. 12. Be mjra NORGE 1 
Izba wymiany i Kantor gieldowy | Odpadki bawelny ua! Wate|tynarce mnane hę mogl wma. 
255] 2 -4 
YE~ Kohlmarkt N. 4 24 

i W Bury na brskal rue Vieille d j 


[sa Zawsze w zapasie po cenach u | skiej angielskiej. 2398 15—24 

| przyjęcia ipah ł stanowią rękojmie 

| Markus Schnirdreher doskonałości PAP. U RIGÓL i OT, któr p 

2557 1--3 w Pradze. znacza Się czystością i latwością użycia. | 
| e ” y r R l S 5 Temple. 26. We I w aptece P. Hiko 

) | 7 | e Wowie aptece iko- 

X. Wyciąg z rachunków |  LLGAINOŚĆ jin iruren uet iasa 
i go, w Poa naini w aptece dra M a; Za. 

ldo sprzedania z wolnej reki! w pie- fm eiei d 


w jednej chwili może być przygotowany, od- 
Wymag ać należy, aby (p aiegriot. 


4 7, 
aj aa , y | T Ur Z a (| |kneru położeniu w Stryjskim we Wolośkiej waj p zwa 
7 Ja l; 1 | y pry gościńcu pod samem Bolechowem 214, mili Ces król. uprzyw, jedy- 
: d Polk à Mod Stęgja, gamiąc z domu nie niezawodny środek za- 
W e yvi miesz A nego o $. pokojach, 2. kuchbiach an- ijający szczury i nysz 
k Ktrako 16 cielskich, spiżarni. strychu, piwnicy, stajni na OAA isa HH siej z 


w. a. PP 5 zir. w. a. 

= Nadzwyczaj działająca esencja na 
wygubienie pluskw, w murach pod- 
czas malowania. trynkowania lub 
podczas czyszczenia ścian pokojo- 


RENE DEC TO WK LY 4 
wych. Mięsza się z farbą do ma- 


s : È i krowy, drewut todoł hl 
za czas od 1. maja 1870 do 30. kwietnia 1871 r. urnika i studni; ogrod. wofowego | warty: 
(b : è t st ! P ę wnego. Uruntu, Ort z Łąkami do 30 mor gów 


gdzie może stanąć naftarnia, na którą jest plan 
unduss ażekuracyjny” ogniowy na 'rok 1870. 


gotowy lub inna fabryka. Nafta naj tychże 
gruntach się znajduje i takową wy dobywują, kolej 
i dworzec ma być przy samem Bolacho wie, 
yczący nabyć tę realność zechce się |zgłosić 


Prz yohód 


lowania. daje do wapna. Cena 


atr, 514.682 ta A flaszki o 1 miarze L złr. 6 tluszek 5 złr. 


i [Wynagrodzenia] z Za szkody z roku Igo i 


wr: 10 wydano polic 68.711 któremi ubezpieczono wartość złr. 187,328.601 | |Koszta ratunku i koszta likwidacji . . . . . 13.582. „ , 528.265 67. listownie pod adresem A. K. p. r.  Bolechów| 
|Uniewaźniono „+ 6.095, G | ; y 7405.78 | |vyynagrodzenia! za szkody 2 (AŻ Kłoda Li | R PE EEE | | lub na miejscu. Prócz tej są jeszcze 2 realności Jedna flaszka wystarczy na średni pokój. 


IPozostało ważnych 62.616  „ Wow 25.327 03] ne Sprzedaż. 2494) 2—4 4 Osobliwość! odszczególniony, 


| 
| 
| Zwrot od Towarzystw kontr-asdkurścyjnych . . 7 71097 10. 1973_, 


Z ubezpieczeń r. 9go'przeszło wartości ubezp. na 4. 1Qty Fundusz zachowany na szkody” nieuregulowane n 51.460 3 pewnie isradykalnie gdajgiajgoją 
w. 1 FTowarzystwa kóntr-asekuracyjne pokryć mają . n 14.564 „ 36.8965 63, i proszek na wy tępienieszwabów,. 
Do zamknięcia roka wyszło z. ubezpieczania k J r Pakiet 30 et. 6 pakietów 
: > |Premiai za kondr-asekuracje ' 3 » 324085 n | 
OWAL T WYDRA | ;Zwrot. od kontr-asekur. za, szkody uregulowane i pro- koś A tt też 
| Przeniesienie zaliczek z r. 9go po strącepiu stornów złr. | wizje (prócz wyłej wykazanej sumy zwrotu za ad li ) i A 
i +» 
Zebrano zaliczek w r. 10tym „ » pol szkody nieuregulowane z lat poprzednich) _ „ 205.082 „ 57] 119.053 13 " o tówiiwwiy GAIA cda 
Razem „ Pensja kuratora : . 4 R 2.800, Do każdego artykułu dolącza się przepis 
jz tego należy potrącić zaliczki na pokrycie ubeżpie- [Perje dyrektorów, urzędników i sług + a 7347178 użycia. 
czeń przechodzących na dąłsze lata * . : > Dp |Kosąta kokaln ja bióra “Dyrekcji i Reprezentacji „A 4.584 | | Sikaw ki ogniowe, HEN urządzona Cennik sprzedaży hurtownej wysyła się 
Zostaje zaliczki na rok ł0%y da |Portorja Dyrektji, Reprezentacji i agentów . . . « « . 13164151 | ozrodowe, kiszki. w roku 1823. Gwa- jf na żądaniu pp. kupcom i aptekarzom bez- 
jProeenta od gotówki tegoż funduszu i weksli , So: Koszta podróży; Dyrekcji i Pk iŻg 796 4.142:09 |} pompy, wiadra , rantuje. Hlustro- p latnie. 
Fundusz zachowany na szkody nieuregułowane , 66 Koszta podróży członków Rady nadzorczej na posiedzenie majowe 1 ; wane conniki Korespondencje w języku niemieckim. 
Zwrot kosztów z działu gradowego . A BOJ à listopaqowó i najem sali na Zgromadzenie ogólne . - 1.518 22 bezplatnie. Zamówienia oczekuje 2465 6—12 
kę Wynagrodaćnie! za czynności 5% graduwym, zapomogi i remu- nk: f. W m. B-REISR 
Z ogólne neracje przyznane przez Radę nadzorczą . 11.12 ogniowej. | . za 
ay oei g go bai poli 03 Koszta papieruj druków, ksiąg, opał, Światło i t. p. potrzeby bióra, KN AUST 1ta O EAR erkiicna. aal 
E wea próriumefata czasopism, inserata, noworoczne i w KR 17.595,49] „BG Pest, Dreikronnengasso Nr. 9. 
|Cośttw prawne różnym rzecznikom Towarzystwa 1.339 17 I; w Wieduiit. 
Subwencje dla $traży iogniowej Ę 650! sold JĘ 
Odpis 5*/, wartości od mebli i narządów żyd 40570, Leopoldstadt  Micsbachga3se, 
Odpis '/, części kbsztów organ. ngh Prowincji wynósząc. zir. '9762c. 3.254 03) j 15, gegenüber dem Augarten.! 
Niezrealizowana zaleglości . . sd (M1 : á 863,54] ; zk © ieni 
EE 8 f vslabienie, 
Czysta pbzostałość jako zwrot 20%/, od zaliczki .| 216.930 39; i słabości sekretne, 
Reszta: pozostałości PB TO, Pai a nadzorczą na | ; i bliw; 
54M i h 55080) D 080 liwie 


remuneracye d ! 
| 1,063.018 T1: Ogromne powodzenie tego Środka | pocho- MaN piema Ha męzkiej, 
jdzi z jego własności doświadczonych, Bprowa- eczy gruntownie bez przerwania pas 
(dżania na powierzchnią ciała zapalenią i roz- cientowi swoich obowiązków pod 
drażnienia _ najżywotniejszych | wewnętrznych gwarancją, w zakładzie ordynacyjnym, 


części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Pa- istniejącym 25 lat, lekarz specjalista: 


Stan funduszu rezerwowego góniotejgo: 


Majątek tego fanduszn wynosił z końcem roku „9go m. "zim 554583 c. 56 
Zebrano dla fanduszu rezerwowego. w roku | >+ 


106), od e Ao rem sA niedobrany zwrot zzo KZI Bia a DN P E tkacz, A Dr. A. Gross, 
E ro d puk . 65. : i 
f z lu» medycznych wydzia- 
Procenta z lokacji gotewięny i z realności 3 32.5394 93 Idechowych (bronchites) reumnatyzmy w ledż członek _wie 
1/4 część zysku Kasy wiesz ią, z r. 1869 a 2.793 ki 05 . . złr. 100.770 ct. 16 jwiach i nerwach biodrowych itp. Jedno- tów. Wien, II. Glockengasse 6. 


|razowe użycie wystarczą i nie zostawia žad- Na zapytania listowne opatrzone 


Majątek funduszu rezerwowego a kgnęgm Taku LOSO. . geala: * "MS ZEE W 655.359 W 72 nego śladu oprócz świerzbienia. gotówką 5 zt. odpowiada niezwłocznie 
Lokacj jądka Miik REA da | Dostać można w Wa szawie w Wel i wysyła leki, 2422 29 —50 
ORACJA MAJĄ 5 r rwowego. Materjałów aptecznych Galle , Mrozow- 2, 
i A) Fundusz ulokowany: E i Budwika Spik Krakowie w ap- „AW ka nh w 
wartość nom. w. a. ceną kupna. Jtece” p. Piotra Mikolascha, w Brodach w apte- Eense 
4 sztuki akcyj hżytkowania dywidendy Karola Ludwika - — — lee M. Kullaka. 2395 14—24 | a ko 
Listy zastawne gal. banku hipotecznego . . . . + +. » e „| -"HGMOO złr/41597138 ct M | | 
A R „ Tow. Kredyt. 49, ” . . . . « . « « « . .|.4/71000' „ 53.689 „ 79 | , 
p x re e p "EW. . ly 108.40 z WYCH n 38 | 
królestwa Pols iego b: 3100 ŁATY". a E 4.6 e 4.478 „ 67 8 2 
Pożycęka Kolejowa węgierska . . . - . Sw cdj. -|. "AKI00 R "54450 LN G1 | Bracia 
Odl! adena ŁA a cza Wo. „|. -4E5535 7 -40.454487 WG5 | g r 
Akcje ga ku hipot sztuk ME |<" . .|. 20UD0Q 20,000 „ — p K J J | $ n y 
, dla handlu i przemysłn 680 sztuk - GAS. . .1. „S40 4 52.182 „ 50 | aro l u an H a e 
Pożyczka głodowa galic. 3 al uourow]-  JAMO „ 14200 „ — | . 
Prioritety kołei! Lwowsko- Czerniow. IL Em.. . . . . . . . . . . 9.000, 7.665 p — ) i mają zaszczyt połecić szan. Publiczności 
poligacie pęt Wobrniejwzem ISOEIE WU Boje | 42 |. 8.000 y 6.595 „ 24 | 
ożyczka loteryjna z roku 1860 . . « « « « » «. prygidy . 2.000 :; 1.956 „ 64 ] re al Pe » 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej œo «+ « sis « « « » »« + .|. _ 15.606 „ 16.021 „ 46 Swoj nowo zalożony l dobrze zaopatrzony 
578.280 „ 502.109 „ UT *) . 
Wartość reśkiości sodu - dankan A a | - n 64.746 „ 52 < fi i r ; s ' 
Wartość kas, mebli i narządów : | * n 1.920 „ — | | Eh d IE | 
Pożyczki Towary. Zaliez. krajcwym wedle uchwały Rady Nadzorczej 4: Np 24:00: — 4 KA } WŁA 
Burto Mammas Coor n 598.515 „ 59 i A kD „od RAD 


B) Z fug Eworzącogi się w ciągu Sri . c . 
E S zshon aoi rem 5 towarów blawatnych i gotowej bielizny 
00.009 „ 12 | 


of Eo 30 papierów wedle kursu 30. kwietnia 1871 wynosi złr. 501 .878 ct. 26. s rmą: 
rakó . kwietnia 1871 roku. J j pod firmą 


H. Wodzieki I Tyrol H Kiez] owski Dyr. referent. i gi 
W. Biesiadeek Dyr, II. Ea: Kandier zastępca Dyr. referenta. 
W dowód zgodności z rachunkami : ~ 0 1 Ba i | 1 4 
| 


Franciszek Jasiński, J. A. John, Grzegorz Bohdanowicz, Franciszek ;Torostewicz Człon. Rady Nadzor. 


VIL WYCIĄG: Z. RACHUNKÓW pe PZU 
a 3 
naała ` s w domu Towarzystwa kredytowego galicyjskiego pod liczbą 6?/, 
zabez e © ń d d k : 1870 (przedtem Hausaerów) obok cukierni pp. Zmudzińskiego 
pieczen oq gradu z roku . | i [Kostackiego. > 
| 2452 8- 
Przychód [tols Fundusz, asekuracyjny gradowy! na rok 1870. Rozchód EE ANSETE ań Pagyrcme 
rodzenie za szkod P: m, o, zin. 49.110 Gł OS A R (DER 
iw roku 1870 wydano polic 2 068 ktora Rico 52% e pan 439 | Men likwidacji łab. z Thad let n h d aua aaa CHOI SOG: a 
ne zaliczek . . 4 d 172. 118 85, [Premia za kontr azalia: l å 70.116 , pa PZG 
ea A i gotówki ae ' ' o T d dw; |Zwrot od kontr+asekuracji za szkody i prowizje MES "rA 007 n 96 „AE d r F r © 4 
5 1 j |Koszta adminietaej 2007 Najwyżej koncesjonowany Lipski i 
rzepadīe zalegitości . Wd a_a A, © , © 
Od ogólnego przychodu odpada prowizja agentów // kl d b f / d l 
Czysta tałość w k tr. 67.835 ct. 32 rozdziela s 
Połowa aaki ae e M e do fund. rez. s 4 d â U ezpieczen 0 ovn dlo 
|z drugiej połowy 15°% zwrotu dla Członków . . . sią. 
poza 4 LUK COBI. fund. rez. wedłe uchwaly R. „Nicam | Odnośnie do publicznego ogłoszenia p. Augusta SchellenbergA 
| o objęciu zastępstwa Peszteńskiego Narodowego "Towarzystwa ubez- 
ń, ma zasz 
Fundusz rezerwowy działu gradowego. | pieczeń, ma zaszczyt 
Majątek tego funduszu wynesił E końcem roku ŚL: rw ._. złr. 46.871 ct. 29 , | 
W roku 1870 zebrano: ję S pliczek se „pe (oe 5.466 ct. 28 | 
5°% od wypłaconych sżkód e e eha waj R ZA21 „ 80 f 
ta iz 1 aj ed, 1.83 56 j j j j ipsKI€g0 
Połowa czystej poroetan $ 8. l | 188917 ; 66 8 najwyżej koncesjonowanego Zakładu lipski880, re 
Reszta pozostałości wedle nchwały R- N. —„ 8099 „ 91 » 49.635 „ 71 $ podać do wiadomości swoim Szanownym MEE i no E oue 
: . EE. w 96.507 gy — do czasu zamianowania nowego zastępcy =- udzielił* mocnie 
Odchodzi zwrot pożyczki na pokrycie mj z roku zeszłego” «4-./. |. . wa og 19.928 ą 50 do prowizorycznego kierownictwa galicyjskich intere' sów inspektoro*"» 
Majątek funduszt rezerwowego grad.*z końcem r. 1870 . « < : « . . 1-4./„ 16.583 „ 50 panu 
Hękację togo Funduszu: ERNESTOWI KIEHNE | 
Listy zastawne gal. Banku hipot, 69%, Nom. 18.060. + - „ . « złr. 15.040 ct. — b sgzystkć us 
Akcje pierwszeń. kolei L.-Czern. I. Em. NOTA „Po m]. . «m. 30BIG x, 15 Uprasza się tedy Szanowną Publiczno ść, A y we wz A 
Listy zastawne gal. Tow. kredyt. 59, % 19.000 SCE EEEREN Y., S ATTN | 3 sprawach odnoszących się dq ubezpieczen o E eedt 0 by KR: - 
D Rlzem » Ma a UZ Ee kale pd LLa DY) dem odnowienia wygasłych P’ ©. udawała sie, Wyż- 
0 ulokowania bakik 14 557 w o t9 SAUEÓ ir. . no 10:202" 4150 szego zastępcy, który urzęduje w hotelu Żorżą od Ne. 39 öd go- 
tr. 16.583 ct. 50 | . do niu. x 
bej Wartość papierów publicznych wedle kursu z 30. kwietnia 1871 wynosi złr. 58.844. á || dziny 9. do 12. przedpołudnie a od d. pop ołu 
ii BRS dk dnia 30. kwietnia 1871 r. P; l Wiedeń w lipcu 1871: f 
e yr. * ML Kieszkowski Dyr. referent 
w. Biesiadecki Dyr Il. l 0, © Kandier zaś Donii referenta. f Jener aiad Ag enturs s 
| W,dowód zgodności. z. rachunkami: |AG 2546 2—3 y S, - pt RES l 
vs Zdosagd Miężyk, Grzegara Bohdanowics, Apolinary Hupyens 1 2556 1—3. kge i j 
i U 4% 4 EI x r M a a — ; i 
E + Tia SAR ESlOJ 5 A. sI | 
+ — — mam ai p p 2 5 onea ngan mą aa mpzp ; 
Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański: “ai drukarni „Gazety Narodowej“ pod od zarzylem A. Skoria. 
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